
Nr. 344.
Ptj idpłata na „Gaz. N ar.'1 w ynosi;

we Lwowie na prowincji za granioą
mieś ae 1 ri. 60 et. 2 zł.
t r i  »iDie 4 zł. 50 et. 6 zł. 7 z' &0 et.

•rocznie 9 zł. 12 u . 15 zł.
B hp" Prennmcratorowie m i e j s c o w i  składający 

urzeiLpłatę b e z p o ś r e d n i o  w adm inistracji Oaz. 
Tiar., (ni. Karola Lndwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy. 
telni H . Altenberga (dawniej F . H . .Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny SZCZUTEK za d o p ła tą : mie­
sięcznie 86 et., kwartalnie 1 zł.

L i  " < » s ie a i  p r y w a t n e  , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy nczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 60 
eectów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ot.

We Lwow5e — Piątek 11. Grudnia 1896 Rok XXXVI,

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowinoyi o godzinie 7  wieozorem.

OGŁUSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwo­
wie: Administracy~ O asety Nwroumot ju l. Karola 
Ln rika 1. 3 ; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 38 rui 
de Yarenne P a r is ; we Wieduiu: Haasenstein St Voglei' 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf Mosse Se' 
ierstadte 2 — A. Oppelik’ Orimergasse 12 — M. Da 
kes Wollzeile 6 — Sohallek W ollieile 11 i J . Danne- 
berg, L Wollzeile 19; w Hawburgz: A  Stainer 
w Fraukfarole: n, M. Eaassenstein *  Yegler i  0 .  Ł 
Daube & Comp.; w W arszawie: Reiebman Se Frendli - 

CENA 06Ł0SZEM: O głuzeala zwyczaju* za jed n j- 
npaltow y wiersz drobnym drukiem lab  jege miejsce 
10 e t  — Nadeslace za wiersz lub jego mi< ‘we 80 ot,
— Błeay piblljzaeiel za w ie m  lub jego saiejsoe 60 t
— prywatna kerespeudenoya 8 ot, od wyrazu. — 
Karty kerespeadeaayla* d!» drobnych ogłoszeń 80 t

BIURA R ED  AKCYI: ni. K opern ika 7. 1. p ię tro  
o tw arte  od 10—12 rano  i oa 4—5 wieozorem . T E 2 e c 3 ^ 3 s : t o r :  l » r  A L E H Ł S A K T E M B R  V O C if iŁ -

BIURA ADMINISTRACY1 ul. K arola L ndw ika 3 (sklep) 
o tw arte  od goda. 8 rano  do 7 w ieozorem  bez przerw y.

Znaczące objawy.
Lw ów  d. 10. g ru d r ia .

Od w stąp ien ia  n a  tro n  obecnego 
cara M ikołaja, począł wiaó nieco o d ­
m ienny  w ia tr  w  K ró lestw ie  polskiem. 
Z razu rzeoz się tak  p rzed staw ia ła , j a ­
koby ty lk o  pew ne grono braci naszych 
z K rólestw a polskiego, m ając nadzieję 
uzyskan ia  pew nych u lg  w raz ze zm ii- 
ną  osoby rządzą je j,  czyniło  staran ia , 
aby unikano n a v e t  najsłabszych  po­
zorów  drażnienia czy to  rządu , czy 
teg o  wogóle w szystkiego, co je s t  ro ­
syjskie. Akcyi tej n±Kt w praw dzie nie 
p rzeszkadzał, m ało k to  ato li z ja k ą ­
kolw iek nadz ie ją  w przyszłość na  n ią 
spoglądał. I  m iano pew ną racyę. Ze 
s tro n y  bow iem  rządu  rosy jsk iego  nie 
uczyniono ani jednego  kroku, k tó ryby  
m ógł jak ąk o lw iek  nadzie ję  u sp raw ie­
dliw iać — ale n ie ty lko  niczego nie 
nozyniono, ale naw et dobre słowo 
z tam tej s trony  nie padło  w odpow e- 
dzi n a  w szelkie usiłow ania polskie n a ­
w iązan ia  jak ieg o ś modus vivendi.

D opiero w  leoie roku  bieżącego o- 
dezw ały  się St. Petersb. Wiedomosti, 
o rgan  ks. U obtom skiego , trak tu jąc  
spraw y nasze pod zaborem  rosyjskim  
nieoo p rzychy ln ie j. Za n iem i poszły 
pow oli i inne pism a rosy jsk ie , w y ra­
ża jąc się o nas bez tego ja d u  n iena­
w iści, jak iem  nas zaw sze dotąd  ra ­
czyły . Co więoej rozeszła się w iado­
mość, k tó ra  następn ie  zna lazła  p o - ! 
tw ierdzen ie , że n ie jak i p. Am fiteatrów, 
je d e n  z g łów nych w spółpracow ników  
w pływ ow ego a z rządem  bardzo b li­
sk ie sto sunk i m ająoego Nowego Wre- 
mienim w ysłany  zostaje  do K rólestw a 
polskiego d la naooznego zbadania tam ­
te jszych  stosunków  i ioh w yśw ie tle ­
n ia . Nie rząd rosy jsk i go w ysiał tam , j 
ale że Nowoje W remia  n ie  uczyniła 
teg o  bez porozum ienia s-ę ze sferam i 
kom peten tnem i nie u lega rów nież wą- 
tpiiw ośoi, Noto. W rem ia  by ły  bowiem 
do tąd  jed n em  z tyob  pism, k tó re  oo 
m ogły najgorszego  wym yśleó, przeciw  
nam  w ym yśli wały.

.^Dotychczas ukazało  się pięć listów  
p._Ajnfiteatjrowa pod nap.: „W rażenia 
z po lsk i" . Są w  niob poglądy, k tó re  
m ęgą n a  nas w yw iueó przy jem ne w ra­
żanie, są tam  a to li w ypowiedziane i 
tajcie zapatryw ania  k tó re  m uszą p rz y ­
kry  oddziałać. Nic w  tem  dziw nego, 
je ś li się zw aży to. oo wyżej zauw a­
żyliśm y, iż  Now. W remia  by ły  dotych­
czas jed n em  z naj nie przychyln iej dla 
nas usposobionych pism  rosyjskich.

t  Z nienaw iśoi tru d n o  wpaść od razu  
w.paiłośó. Jedno  ted y  ty lko  stw ierdz ić  
m ożna: że „w rażen ia1* te  tw orzą  erę 
ocjpiennego, m niej n ieprzy jaznego  a 
w ieeęj słusznego trak to w an ia  spraw  
pajskjoh p rzez jed en  z najw pływ ow - 
sz^ph dzienników  p etersb u rsl eh a 
c W ejm y  w ie rzy ć . tak że  p rzez sfery de- 
cwctjające, z k tórem i Now. Wrem. pozo­
s ta ją  w  blisk ich  stosunkach.

„jZe s tro n y  rząd u  rosy jsk iego  zro- 
b ipno dotychczas tyle, iż w m nie ' bar- 
bajJijyński a więcej w  oyw ilizow any 
splgggb w ykonyw ane byw ają w K róle­
stw ie rozporządzenia m ając- na cela 
g ^ f ^ n i e  narodow ości po skn ij. Da 
wnjf f ^ z ainioyow ana akcya rusyfikacyj- 
n a  ęię^postałi cofniętą — odbyw a się 
ty lko  V  sposób d e lik a tn ie jszy  i w y k o ­
nyw aną je s t  nii m usku larną jak ąś  w 
naha jkę  nzbrojon, ręką, ale, że tak  p o ­
w iem y, w rękaw iczkach a nowe zam a- 

_____________________________

chy n a  naszą narodow ość zosta ły  ja k ­
by pow strzym ane

Donosiliśm y p r /e d  k ilk u n astu  dn ia­
mi, iż cenzura w arszaw ska w ydała roz­
porządzenie nakazujące n a  książkach 
obok ty tu łó w  polskich pom ieszczać i 
n ap isy  w języ k u  rosyjskim  Onegdaj 
donieśliśm y, że rozporządzenie to  z Pe­
tersburg? cofnięto. N itu raln ie , n ie m o­

na w tem  up atry w ać jak ie jś  zm iany 
dotychczasow ego system u, — co n a j­
w ięcej zaniechano now ego podrażn ie­
n ia  Polaków. W ażnym  a to li je s t  w  tej 

p raw ie g łos St. Pet. Wiedom. ks. 
U chtom skiego. Eiorąo asum pt z tej 
spraw y, St. Pet. Wied. na  ozbn  dzien­
n ik a  om aw iając zgubny  w pływ  tego 
rozporządzenia „drażniącego a bezce- 
low egou n a  dalszy  rozw ój stosunków  
polsko-rosyjskich , pow iadają otw arcie, 
iż fa k t w ydania go je s t  iow odem , iż 
„ istn ieje  i chy trze , ukradkiem  pracuje 
g ru p a  ludzi, d la k tórych  celów sta je  
się po trzebnym  i uży tecznym  w szelki 
niepokój, w szelkie niezadow olenie, u 
cisk w szelk i na  k iesach . Niedola n ie ­
szczęść wych ro d z in  litew skich , k tó ­
rych dzieci obecnie w yrzucono z gim - 
nazyum  m itaw skiego  n a  nlioę, rozpaoz 
„upartyoh unitów ", k tórych  im iona i 
szczere credo, n ie  dostaną się zapew ne 
do arkuszów  spisu  ludności, rozrze­
w niające podania Buriatów  (na Sybe- 
ryi), k tó ry ch  w ro k u  1891 ochrzcili 
przem ocą m iejscow i fanatycy  — w szy st­
ko to w oła o pom stę do nieb ios.11 St. 
Pet. Wied. p rzypuszozają, iż „znajdą 
się jeszoze w W arszawie ludzie rozu­
m ni, k tó rzy  przypom ną znane  słowa 
m łynarza  w yrzeozone do F ry d ry k a  
W ielkiego, iż il y  a des juges d B erlin  
i zwróoą uw agę cen tralnego  rząd u  na  
w ynik i bezcelow ego środka."1

„Tutaj zaś w stolicy — pow iadają 
St. Pet. Wied. dalej — chociaż i pa­
n u ją  — więcej niż je s t  to pożądanem , 
w następstw ie  fa talnego n ieporozum ie­
n ia — o b łu d a , skłonność do m anii i 
m oralny kanibalizm , to jed n ak  trz e ­
źw y głos praw ny, p rzy  sp rzy ja jących  
okolicznościach, zaw sze znajdzie  po­
słuch."

Należy się spódziew au — pisze or­
gan  kniazia U jhtom skiego — te żaden 
rozsądny Polak, z powodu tak  s to sun­
kowo b łahych  rzeczy, n ie może spu­
ścić z oka głów nej, unoszącej się w 
pow ietrzu  idei, iż dwom n ajw ażn ie j­
szym narodom  słow iańskim  zbliżyć się 
koniecznie potrzeba, chociażby z po 
wodu wspólnego w roga germ anizm u, 
cisnącego się ku  W schodowi, którego 
cieszy i k tórem u dodaje o tuchy  „ten  
spór Słowian pom iędzy sobą."

Jeś li do tego przypom niem y ode- 
zw anie się onegdaj sze Warszawskiego 
D w ew n ika , k tó ry  w ystąp ił przeciw  
lw ow skiem u Ilołyczaninowi za chęć 
obudzenia ni mfnośoi w społeczeństw ie 
rosy jsk iem  do Polaków i przeszkodzę' 
n ia  dalszem u rozw ojow i tendenoyj po 
jednaw czych, — k tó rą  to  odpow iedź 
w arszaw skiego organu  rządu  rosyj 
skiego, w czoraj na tem  m iejscu przy  
toczyliśm y w całości, — to bezw arun­
kowo m ożna p o w ied z ieć , że sa to 
bądź co bądź, r/ie p rzesądzając o s ta ­
tecznego rezu lta tu , znaczące objawy.

wiaó, — o ty le  natom iast ooraz oiężej 
zaczyna być braciom naszym  pod ber­
łem  c« sarza niem ieckiego. Doszło tam  
,uż, po n iedaw nych usiłow aniach ze 
strony  polskiej, doprow adzenia do ja ­
kiegoś m ożliw ego pożyc.a, do tak  w iel­
kiego rozdrażn ien ia  i n iezadow olenia 
w ludności polskiej, iż naw et prezes 
Koła polskiego w parlam encie n i - 
m ieckim , postępującego nader Oględnie

m owej ag itacy i w  prasie, w to w arzy ­
stw ach, n ie  m yślim y wcale żądać od 
kogobądż pom ocy przeciw  niem u. Są­
dzimy, że naród  nasz m usi być dość 
silnym , aby opierając się na swojej 
przeszłości, kw itnącej lite ra tu rz e  i sil- 
r i e  rozw inię tej świadom ości swej od­
rębności narodow ej, u trzy m ał sam o­
dzielnie swój s tan  p o s iad an ia ; w prze 

(ciw nym  razie  n ie byłby  w art swego
i un ikającego w szystk iego , coby m o-j is tn ien ia  wobeo ag itacy i, k tó ra  z je-
gło  jeszcze  w iększe podrażn ien ie  w y­
wołać, w idział się zm uszorym  n ieza­
dowoleniu to istn ie jące w śród braci 
naszych pod zaborem  prusk im  pub li­
cznie z try b u n y  parlam en tarne j s tw ie r­
dzić.

„W każdej no tężnej o rgan izacy i 
gm innej lub  państw ow ej — pow iedział 
prezes Koła polskiego w B erlinie, ks. 
Ferd. R adziw iłł - uważa ludność, k tó ­
rej rząd  nak łada ciężary  w etacie, n ie ­
ty lk o  tę w ładzę za silną, k tó ra  w ystę­
pu je  często z zb y t w ysokiem i żąda- 
i iam i d la dobra ogółu, ale i tę, k tó ra  
go tow a je s t opieką i ochroną otoczyć 
idealne i m aterya lne  je j dobro. W tej 
części ludności, k tórej .zawdzięczam y 
sw oje m andaty , w  szczepie, k tó ry  m i- 
lionam . osiad ł na  w sch .Jn io h  kresach  
państw a, w ytw orzyło  się od daw na, 
a w ostatn im  ozasie w zw iększonej 
m ierze, głębokie niezadowolenie z powo­
du wielkiej dysproporcyi, ja ka  istnieje 
pomiędzy ciężarami, jakie zniewolony 
jest ponosić, a pieczą, jakie j ze strony 
rządu doznaje jego odrębność narodowa. 
A przeoież n ie  bez praw a pod tym  
w zględem  dosta ła  się ta  ludność pod 
panow anie P rus a następn ie  Niemiec. 
Poczyniono jej swego czasu z najw yż­
szego m iejsca uroczyste przyrzeczenia 
co do utrzymania je j języka i odrębno­
ści narodowej w życiu publicznem , ale 
pom inąw szy to, sam o praw o p rz y ro ­
dzone, fak t je j egzystencyi w g ran i­
cach rzeszy, je s t stosow nie do poczu­
cia praw a dostatecznym  powodem, u- 
praw niającym  ją  do żądan ia  uw zg lę­
dn ien ia  je j  odrębnych in teresów  naro­
dow ych. Nie będę tu  p rzy taozał fak 
tów, z k tóry  h m ożna w yw nioskow ać, 
że w ostatn im  czasie g o tu je  się w ięk­
szy zam ach na narodow y s tan  posia­
dan ia  te j ludności. Słow a preopinanta, 
p. posła KardorfFa *), ch a rak te ry s ty ­
czne na to rzuciły  św iatło. O ile za­
m ach ten  pochodzi ze s trony  anoni-

Coraz górze, i
Lw ów  d. 10 g ru d n ia  

O iie pozornie stosunk i polskie pod 
zaborem  rosy jsk im  zdaią  e ię  poprą

*) Ustęp mowy prsła Kardorffa, opie 
wał: „Pozwólcie mi panovrie powiedzieć
słów kilka o naszem ogólne? położeniu po- 
litycznem. Wielkim niepokojem napełniło 
nas swego czasu ustąpienie księcia 8 smar­
ka, większą jeszcze trwogą napełniło nas 
spostrzeżenie, że w licznych dziedzinach na­
szej polityki nowy zupełnie kurs nastał. Są­
dzę, że świeże rewelacye Hamb. Nachr. 
wykazały, jak ostrym był ten nowy hurs w 
nwym czasie nawet w polity ie zagranicznej, 
wiadomo, że i w polityce polskiej nowy zu­
pełnie kurs obrano. Mamy mocne przekona 
nie, że polityka zagraniczna wróciła znowu 
na starą, spokojną drogę, ua której z takiem 
mistrzostwem umiał ją utrzymać książę 
Bismark. (Śmiech na lewicy). Nie wierzycie 
panowie. Ja mam takie przekonanie. Sądzi, 
my, że i w dziedzinie socjalnej wróci się 
do wypróbowanych zasad księcia Bismarka". 
Z ustępu tego tennie oczywiście między in- 
nemi i tęsknota za polityką antipolską i 
pierwsza nieśmiała próba konstatująca że i 
w polityce polskiej powrócono do dawnych 
praktyk bismarkowskich. Nam się zdaje, że 
kurs nowy jest daleko więcej bismarkowskim 
jak sam bismarkowy.

dnej s trony  sam a nosi na  sobie zna­
mię n iedostateczności z pow odu sw e­
go n ieum iarkow ania i wobec k tórej 
osiągnęliśm y nadzw yczaj cenne m orał 
ne zdobycze w n iezależnej prasie n ie-i 
m ieckiej, k tó ra  agitacyę tę  potępia.

„Ina izejby się rzeczy  m iały , gdyby 
lndność ta  s trac iła  zaufanie, że r z ą d ,  
ustanow iony nad  n ią z dopuszczenia 
Bużego jak o  je j  zw ierzchność chrze­
ścijańska, s k ł o n u y m  j e s t  u l e d z  
w p ł y w o m  t e ,  n i e u m i a r k o w a -  
n e „  a g i t a c y i  i h e o y ;  w strząsn ą ł­
by  się w tedy  fundam ent, na k tórym  
jed y n ie  pom yślnie rozw ijać się m i e  
w spółd2 :a łan ie  tych  kół ludności i ich 
rep rezen tan tów  p rzy  w ypełn ien iu  za­
dań ogólno-państw ow ych. Mamy z a u -? 
fan ie do rozum u i poczucia praw a p a - ! 
na kan c le rza  rz< szy, że w pływ ow e 
stanow isko jeg o  w pruskiem  państw ie 
zw ;ązkowem  um ożnw i mu oddziałanie 
na uzdrow ienie ty ch  stosunków ."

Rzecz n a tu ra ln a , że ks. R adziw iłł 
bardzo oględnie w yraził m yśl sw oją i 
całej ludności polskiej. W ypow iedział 
di łikatn ie , ale n ie dw uznacznie, że 
w strząśn ię ty  zostałby  fundam ent, j e ­
śliby rząd  poszedł i dalej na  rękę ca- 
łei hecy an tipo lsk ie i, ja k ą  u rząd za ją  
tau i hekatyśei. Glos k s . R adziw iłła, 
jak o  głos reprezen tacy i ludności pol- 
sk :oj pod zaborem  pruskim , pow inien 
by c.ojśó do tro n u  i wywołać tam  po­
żądany  posłuch.

Tym czarem  a to li w szysikie Wiado­
mości, jak ie  nadchodzą z tej dzielnicy, 
s tw ierdzają , że dziBje się tam  coraz 
gorzej.

p rzed  sobą koalicyi w rogów  n ieu b ła­
ganych, m oże zatem  z najp o m y śln ie j­
szym i w idokam i zabrać się do dzieła 
reform  adm inistracyjnych . Nie pętają 
go c iąg łe  burdy  p arlam en tarne i po­
zap arlam en ta rn e ; z jednał sobie uczci­
wych a p rze raz ił nieuczciw ych w ytc 
czeniem  w ojny korupcy i, w:’ęc też  
p iany  R udiniego będą zapew ne m ogły 
p rzy jść  do sku tku .

«mkie to będą reform y ad m in is tra ­
cyjne, w yłożył — z w yjątk iem  za rzą­
dzeń specyalnych dla Sycylii i S a r­
dyn ii — by ły  p odsek retarz  stanu  spraw  
w ew n. a obecnie m in is te r poczt Sineo, 
je d e n  z n a jzdo ln ie jszych  członków  
g ab in e tu , w m owie do sw oich w ybor­
ców w C arm agnoli. Są to zm iany b a r­
dzo g ru n to w n e i na zdrow ej decentra- 
lizaoyi o p arte :

1) J a k  najobszern ie jsza  ile m ożno­
ści autonom ia g m i n ; naczeln ik  gm iny 
n ie  p rzez rząd  m ianowany, ale w ybie­
ran y  (to o sta tn ie  ja ż  zaprow adzono).

2) Zaprow adzenie referendum  p rze­
ciw now ym  podatkom  gm innym  lub 
podw yższeniu is tn ie jących , tu d zież  w 
razie  znacznych wydatków . (Referen­
dum, ustanow a szw ajcarska, w ym aga, 
aby np. co do gm in, uohw ała Rady 
gm innej n a  żądanie pew nej liczby 
m ieszkańców , oddana by ła  pod po­
w szechne głosow aniu w yborców gm iny).

3) Sądowa i m ateryalna  odpow ie­
dzialność adm in istra to rów  gm innych i 
p row incyonalnych za w szelkie, zaszłe 
podczas ich u rzęd iw an  a, szkody.

Lw ów  d. 10 g rudn ia.
Zanosi się we W łoszech na krok 

n iezm iern ie  w ażny dla dobra, k ra ju , 
jeszcze  w ażniejszy pod w zględem  za- 
sLdnUzym — n a  w yw ró t tej cen tra li 
zacyi, k tó rą  um yśln ie stw orzono, aby 
postaw ić W łooby rzeczyw iście „zjedno­
czone" tj. stłum ić w sze lk ie  p re tensye  
i asp iracye odrębności m unicypalnej 
m iast i prow incyj, k tó rą  w łaśnie Wło­
chy rozw .nęły  się i d rogę rozw ojn 
E uropie w skazały  i k tó ra  w eszła była 
w k rew  i szpik  narodu.

Pod w rażeniem  k lęsk  afrykańskich  
p rzy sz ły  W łochy — rząd  i naród  — 
do opam iętania. Co praw da, każdy  g a ­
b inet w łoski obejm ow ał s te r  z  n a j­
piękniejszem u zam iaram i i o b ie tn ica ­
m i  w k tó rych  jed n ak  w łaśnie decen- 

ralizacya m ało m iejsca zajm ow ała 
i k tó re  też  zaledw o w n a jsk ro m n ie j­
szej m ierze się spełniały. G abinet C n- 
spiego m iał w zanadrzu  oały szereg  
reform  zdrow ych i g runl ownych, ale 
gdy przyohodziło  do przeprow adzenia, 
najpiękn ej sze zam iary  i p ro jek ta  g i­
nęły. Crispi m iał ciąg le do walczenia 
z n iezliczonym i zaciętym i w rogam i, 
na pracę czasu r.ie staw ało. N areszcie 
g ab in e t dzisiejszy R udiniego je s t  w 
tem  szczęśliw em  położeniu, że n ie  ma

Policya polityczna przed spin.
Podaliśm y ju ż  szczegóły procesu, 

k tó ry  toczy ł się przed izbą k arn ą  w  
Berlinie, a k tó ry  z ak tu  oskarżenia 
dość pospolitego , bo w ym ierzonego 
przeciw ko dwom  podrzędnym  pism a­
kom  o szerzenie oszczerczyoh w iado­
mości, ro z ró sł się w  w ielką spraw ę 
polityczną, sięgającą w najw yższe k o ­
ła  rządow e, w yprow adzającą na  jaw  
pokątne rob o ty  i in try g i, uderzające 
w najw yższych  urzędników  p aństw o­
w ych — przez o rg an a  polioyi p o lity ­
cznej.

Dwaj figuranci, k tó rzy  procesow i 
w mowie będącem u nada li firm ę: w y­
rostek  o niedokończonym  w ykszta łce­
n iu  szkolnem , L eck ert i w ykolejony 
oficer pozasłużbow y i członek rodu  h i­
storycznego baron  L utzów  z p rze­
dnich ak torów  ponurego  d ram atu  są­
dowego, zeszli na  ro lę  kom parsów , 
tak  ja k  i is to ta  czynu, k tó ra  stanęła  
za w ątek  i podstaw ę akcyi sądow ej, 
to  j e s t  sfałszow any tek st toastu  cara, 
w ypowiedzianego w W rocław iu, zeszła 
na  p lan  zupełn ie  daleki i  podrzędny, 
obok Kłamstw najrozm aitszego  rodza­
ju , fa łszers tw  i in try g  przeoiw  m ini­
strom  się zw racających, a p rzez  o r­
gan a  policyjne pow odow anych i doko­
nyw anych , s tan ę ły  na  ich m iejsca. 
T rudno dać w iarę  w yłaniającym  się 

| rew elacyom , stw ierdzonym  przecież
4) T w orzenie zbiorow ych gm in  wiej - • z śledztw o i w łasne zeznan ia  o-

skich p rzez  połączenie pom niejszych gkarzonyeh i w ystępującego jak o  świa- 
m iejscow ości; gm iny  te  m ają być p rzaz rep rezen tan ta  policyi po lity czn ej,
dziesięć L j  wol e od pew nych podat- kom isarza Tauscha, że puszczano  w  
ków państw ow ych (np. oa akcyzy). św iat przez różne p ism a wieści szozu- 

i } - n ie prefektom  niejako wła- j ą Ce jed n y ch  m in istrów  na drngich ,
zy n ieogran iczonej delegatów  rządo podejrzen ia in try g o w an ia  w zajem nego, 

wych z praw em  saspendow ania i ka- -^jeści te  b ra ły  podnietę  z u rzęd n i- 
sow ania naczelników  gm in, w ogo 'e ków policyi po litycznej, k tó rym  zno- 
z praw em  rozstrzy g an ia  na  m iejscu w w u daw ano polecenie śledzenia auto- 
tysiączu  ych spraw ach, reklam acyach a rtyku łów  odnośnych, to znowu 
tp., k tó re  dotychczas idą  do R zym u jo  szerzen ia  new yoh podejrzeń  

do m in isterstw a. Do pomooy w pracy dawaj;0 w ą tek, gdyż trop iciele , chy- 
m a być p refek tow i p rzydana Rada p re . ba sam yell siebie :ako a,uoorów po- 
fek tu ralna , a do k on tro li prow incyo j daw ać byliby  zniew olonym i. Jak iegoż 
n a ln y  w yaz.a ł adm in istracy jny . P r z e - ; t0 iab irv n tu  in try g  na johydniejszych  
ciw  postanow ieniom  prefektów  m ożna o tw arły  się podwoje. Jakaż k ałnża de- 
się odw ołf 6 do Rady stanu . > praw acyi m oralnej odsłoniła się oczom

6) Zniesienie podpreiekuów, i u sta- szerokiej publiczności, wśród Której 
now ienie na ich m iejsce urzędów  ho- poziom e gadziny ludzk ie  rozsiadały  
norow ych albo kom isarzy okręgow ych, się z lubością, b ry zg a jąc  jad em  i bło-

7) N apraw a bezpieczeństw a publi- tem  na w szystk ie  strony , bez ogląda- 
cznego i częściow j zakaz sprzedaw a- n ia  się na  m ienie i cześć ofiar, czy 
nii i noszen ia b^oni przypadkow o im  drogę w chodzących,

8) O chrona swobody w yborczej czy tak ich , na k tó rych  zgubę godziły , 
prz eciw nadużyi om, w pływom , kon- , M ożnaby pod pew nym  względem  
tro . iwanie k a rtek  głosow ania itd . poczytać za szczęśl. .ze zrządzen ie  lo-

To b y łyby  głów nb p u n k ta , ni. k tó - su, że o s ta tn ią  z ofiai upatrzonych  na 
ry ch  zaprow adzeniu  gabinetow i Rudi-1 zdobycz tego  rod za ju  łowów policyj- 
n ieg r co do reform y adm in istracy jnej : nych  b y ł n ie kto inny, ja k  sek retarz  
p rzedew szystk iem  zależy, a z ty ch  s tan u  d la  spraw  zag rań  cznych baron  
n ajw ażn ie jsze  są do tyczące rozszerzę- M arschall v. B’berste in , n iegdyś p ro - 
n ia  au tonom ii g m in  i p row incyj. J e ­
dnym  z najgorszych  raków , toczpoych 
W łochy dzisiejsze, je s t  i ceu tra lizacya 
bez m iary , w ik ła jąca  i przew lekająca 
całe życie publiczne, dzięk i k tó re j d e ­
putow ani m ogli w  celach ni ,n iespra 
w iedliw szych i najpodlej szych te rro ­
ryzow ać m in istrów . M inister Sineo, 
jako  tłum acz in tency j R udiniego sądzi, 
źe W łochy m ogą boaaj w sk ro m n ie j­
szych rozm iarach  pow rócić na  drogę 
sam orząd r na  k tó rym  się obyw atele 
Włoch se tH  la t  w ychcw j w ali. Tylko 
py tan ie , czy długo u ichmośó d ep u to ­
wanych w łoskich p a try o ty zm  górow ać 
będzie nad sobkostw em .

v.
k u ra to r, Który jako św -idek  w  całem  
tego  słow a znaczeniu  koronny w y s tę ­
pow ał w rzeczonym  procesie. Jak  
g roźną a daleko sięgaj ąoą by ła  in try ­
ga, m ająca na celu jeg o  obalenie i 
zniew ażenie po lityczne, na  korzyść 
niew iadom ego do tej ehw. . przeoi- 
w nika, to dowodzi orzeczenie jeg o  p u ­
bliczne, że przeciw  prow adzonej z u- 
k ry c ia  in trydze , w idzi nię zniew olo­
nym  do schron ien ia  się pod sk rzyd ła  
jaw ności w ystąp ien ia . A dziw nem  za­
iste  zjaw iskiem  i znam iennem  dla ro ­
bót policyi politycznej, że tenże mąż, 
z n a tu ra lnego  p raw ie p rzeb iegu  śle­
dztw a, ze św iadka, na  k tó rego  był 
pow ołanym , sta je  się oskarżycielem ,
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(Ciąg dal y.)

Naóihc.pewmenie, że um ie należyoie 
szczęśoie, w zruszy ła  n iezna- 

czniBusfimionami, a w rozm ow ie b ra ła  
udiiftKstfylko w te i sposób, i że rzuoa- 
ła  k Jś tłn e , ironiczne uw agi. Zdawało 
się, że zb y t ożyw iona zabaw a p rzy  
stole je s t  d la n iej n iepokojącą prze- 
szkodąfiwR pożyw aniu darów  bożyoh.

Ale, g dy  E rk , n a  uw agę księoia, 
że  jaW łiłaub i polow anie, to  tu ta j za- 
- « d  jbifcpbtka, o d p arł: Takie „sw oj­
skie* flfjebrwaoiia n ie  sp raw iają  mi 
przyjem nośoi, bo n a  W aohodzie polo­
w ałem  n a  dzik ie bestye, oo n a  każdy 
sposób d a je  w iele, podniecenia, — od­
su n ęła  ta le rz , i  d łu g ą  ohwilę p a trzy ła  
n ań  ba c z n ie : n a  w ezw anie księcia 
opowiedziąAg E rk  * k ilka  przygód m y 
ś n w s k ic ł^ ^ y  In d y i, a w idział dobrze, 
iż  w  czasie opow iadania n ie  spuściła 
zeń  oka.

Opisy sw oje ozynił bez ro m an ty ­

cznego zabarw ienia z p ro sto tą  ozło- 
w ieka, k tó ry  dalekim  je s t  od pop isy ­
w ania się bohaterstw em , ow szem  p rzy­
znaw ał się do bicia serca w chw ili 
p raw dziw ego niebezpieczeństw a.

A przecież — kończył — dał­
bym  wiele, gdybym  m ógł upraw iać ten 
sp o rt, chociaż przyznać muszę, ie  
przebyłem  m ęki konania w ohwil gdy 
tygrys naszemu przewodnikowi wpił 
pazury w  nagie udo a moja kula go 
ohybiła... Na szczęście S ir Jo h n  M or­
ris pow alił go na ziemię jednym  s trza ­
łem. Na takioh polowaniaoh m ożna so­
bie zahartow ać n e rw y ; a m y tu ta j w 
starym  świecie, na  poły jak b y  we śnie 
bom bardujem y na polowaniach z po- 
gonką w oałe trzody przerażonego bez­
bronnego zwierza, a to przecie je s t 
niegodnem  skrytobójstw em .

K siążę potakująco kiwał głową.
— Zawsze byłem  tego samego zda. 

n ia  — rzekł — i n ie  pojm uję moioh 
przyjaciół, k tórzy zna lu ją  upodobanie 
w tern, gdy słyszą, i  o na  polowaniu 
padło kilkaset sztuk. Jako  młody czło­
wiek raz jed en  polowałem w R osyi na 
n ie d ź w ie d z i, a wspom nienie przy­
gód dnia tego, dziś jeszoze je s t ćUa 
m nie m ilera podnieceniem  Pew nie, że 
z domieszką o;erp ’riego aozuoia, bo 
s tan  mego zdrowia od lot wielu ju ż  nie 
dozw ala mi brać u d t iłn  w podobnie 
heroicznych rozryw kach.

Óbjad trw ał zaledwie 20 m innt. 
K siążę pow stał i  rzek ł:

— Pozw ól Rioo, że gościa naszego

uprow adzę na g o d z in ę ; radbym  mu po- 
k tzać  moje pom ieszkanie i najbliższą 
okolicę koło zamku. N iestety powietrze 
nam  n ie  sprzyja. W  blasku słonecznych 
prom ieni przedstaw ia się las także i- 
naezej, ja k  na tle  szarego nieba. K o­
chany von Fr.esen, jeżeli chcesz mi to­
w arzy szy ć ..

Szedł n ap rzó d ; kro izyli po m arm u­
row ych schodach do apartam entów  
górnego p ię tra  pięknie i wesoło u trzy ­
m anych.

— T utaj je s t  m oje właściwe królestwo 
— rzekł książę — otw ierając drzw i o- 
bszernej komnauy zastaw ionej dokoła 
szafam i z książkam i.

— Te k rę te  schody prow adzą na 
górę do obserw atoryum . G dyby niebo 
n ie  było zachm urzone, już dziś m imo 
w stętu  m usiałbyś pan zrobić bliższą 
znajomość ze św iatem  gw iazd i konie­
cznie przez teleskop ol em rzucić w 
dalekie krainy. Mam nadzieję, że ana 
przecież uda m i się zw ertow ać. Jakźi 
ozęsto żałuję, że nie oddałem  się da­
wniej tym  stndyom. T eraz m uszę się 
ozuó szczęś.’' wym. że w doktorze B om  
heim  zna' izłem  dzielnego przewodnika, 
k tó ry  pom aga m i napraw iać dawnó 
niedbalstw o.

— Tylko — dodał z cichym  uśm ie­
chem  — n ie  sądź pan, że nieboskłon 
iie -pozwala m i w ykonać moich ziem- 
kii ti obowiązków. W praw dzie m inister 
łó j  je s t pierw szorzędną siłą jako  dy-

■plomata, na którego najzupełniej spu- 
soió się m o g ę ; ale każdą rzeoz ważniej­

szą staram  się sam  zbadać. Gdy p rzy ­
chodzi z B lendheim u rap o rt z aktam i, 
a  dzieje się to co najm niej dwa razy 
tygodniowo, to przedew szystkiem  musi 
być doKładnie w ystudyow any, zanim  
kolej przyjdzie na najbardziej piekące 
Zcg&dniei a sfer niebieskich. Ubole­
wam ty lk o , że inni członkowie m e­
go otoczenia, z w yjątk i im m aiszałka 

woru, n ie m ają zam iłow ania do tej 
sztuki.

F .zy stąp ił do okna i patrzy ł po nad 
wierzchołki drzew na niebo, na  którem  
przepędzały  się jasno  niebieskie chm ur­
ki. Potem  rzucił okiem na rozm aite 
m eteorologiczne instrum entu  i  potrząsł 
głową.

— W szystko wskazuje na silne o- 
pady. Chodźmy bez zwłoki do lasu, 
zanim  niebo otw orzy swoje śluzy.

Przeszli k ilka  bogato urządzonyoh 
kom nat, na któryoh ścianach winiały 
portrety  książęcych antehatów  w  cięż­
kich  złotych ram ach, i w yszli do p a r­
ku boczneiui drz ami.

P rzed  terasą ń ie  w ielkie ty lko miej- 
soe zajm ow ały g rządk i z kw iatam i. 
ZaiGz za niem i oiągnął się zw ierzyniec 
p m  cięty  szeroką drogą. W spaniałe, 
p rasta re  drzewa, dęby i buki, k tóryoh 
liśoie, zdobne m łodą zielonością, nie 
jaśn ia ły  jednak  wdziękiem  i blaskiem  
rw yozajnym , lecz bez drżenia spoczy­
w ały  fenem jak im ś znużonym  i  zmęczo­
nym .
i Chw ilę obaj postępow ali śoieżką,

na k tó re j pod gęstym i konaram i drzew  
panow ał rów nież upał i duszność.

Książe n ilc za ł; E rk  zadow olony z 
ciszy szedł obok, n ie czując po trzeby  
słyszen ia g łosu ludzkiego  i pustej 
tow arzyskiej konw ersacyi.

Czasem w niew iMkiem oddaleniu 
ujrzeli zw ierza, k tó ry  n a  odgłos ich 
kroków , nadsłuchując głow ę podniósł, 
a potem  bez obaw y oddaw ał się dal­
szem u żerow aniu. N ajgorzej n a  tem  
w ychodziły  drzew a i k rzew y , k tó re  aż 
do wysokości m ężczyzny p raw ie po­
zbaw ione były  liścia, j a k  gdyby  n o ży ­
cami podcięto gałęz ie  w całym  lesie. 
P onura u roczysta  oisza panow ała do­
k o ła ; odzyw ała się ty lko  w ilg a ; cza­
sem odgłos p u k an ia  dzięcioła, a w  dali 
w ołanie k u k u łk i ożyw iało  m onotonne 
m ilczenie lasn.

Teraz s tan ę li na w ąskim  leoz ja ­
śniejszym  p rzesm y k u ; nag le  książę  za­
trzy m ał swego to w arzy sza  i szepnął, 
w skaznjąc na łąk ę  za przesm ykiem  
w id n ie jąc ą :

— W idzisz pan, tam , ty lk o  proszę, 
zachow aj się cioho.

W oddaleniu  pięódziesięoiu  kroków  
sta ła  w ielka łania, że ru jąc  na  bnjnie. 
rosnącej traw ie , obok n iej stało  k ilk u ­
tygodniow e oiele, sm ukłe, o w dzię- 
cznyoh ruchach i fo rem ny oh k sz ta ł­
tach . ssąc ż a r ło c z n a  c ierp liw ą m atkę. 
Z przeoiw nej s tro n y  lasu  w yszedł k ró l 
boru , w span ia ły  je leń  i ko łysząc  koro 
n ą  sw ą roz łożystą , n a  w sze s tro n y  się 
rozg lądał. P iękne zw ierzę rob iło  w ra­

żenie, że p rze ję te  słuszną dum ą o j­
cow ską z troskliw ością n a jtk liw szą  
czuw a, czy n ie grozi jak ie  n iebezpie­
czeństw o jeg o  szczęściu rodzinnem u.

Książe u tk w ił oczy w cę m iłą  g ru - 
pę, w yjął mały k ieszonkow y ap a ra t 
fo tograficzny i w dw u sekundach  uw ie- 
oznił ten  p iękny  obrazek.

— Szkoda, że tak  złe ośw ietlen ie  
-  rzek ł — ale spodziew am  się, że m i 

się zdjęcie udało. W idzisz pan, ja k  
bardzo  n iew innem  i n ie żądającem  
ofiar je s t  m oje polow anie. H rabina, 
k tó ra  m usi m ieć zaw sze le p e tit mot 
pour rire, pociesza m nie tem , że mój 
pocisk zaw sze trafia , jak k o lw iek  n ie  
je s t  zabójczym . W clę te n  rodzaj poci­
sków, bo j o  się ty jz y  zab ijan ia  n ie ­
szkodliw ych i bezbronnych  stw orzeń ,

! podzielam  zupe łn ie  pańskie g u sta . Ale 
te raz  dobrze uozynim y zabieraj ąc się 
do odw rotu , bo m oglibyśm y aż nadto  
doznać b łogosław ieństw  nieba, k tóre 
za chw ilę s tru g am i sp ły n ą  n a  ziemię. 

| O dw rót by ł szybki, a  pospieoh b a r ■ 
dzo w skazany, gdyż w łaśn ie s tan ęli 
na  te rasie  zam kow ej, g d y  szary  płaszcu 
ohm ur poozął się p rze is taczać  w dro­
bne lecz g ęste  krople, 

i K siążę pożegnał gośoia sw ego p rz y ­
jacie lsk im  uśoiskiem  rek i i rz ek ł:

— Jeże li obraz n ie  est zb y t za­
m glony, ofiaruję go pan u  n a  pam iątkę 
pierw szego dn ia  spędzonego w  Buen- 
re tiro .

(C. d. n.)
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a  po licya p o lity czn a  i je j re p rez en ­
ta n t  kom isarz Tausch, na jw aln ie jszy  
św iadek śledztw a p ierw otnego , stanąć 
m usi w  ro li oskarżonego. Bn n ie in n ą  
je s t  dzisiaj ro la  policyi po litycznej 
i je j  agen tów , czynność k tó re j i k tó ­
ry ch  p rzeb ija ła  ju ż  od la t szeregu, 
w e w szystk ich  o s ta tn ich  w strząśn ie- 
n iach  m in is te ry a ln y ch  od d y m is ji  j e ­
n era ła  C apriy iego  począw szy, ja k  n a j­
w ięcej obżałow anych, a m ożna naw et 
bez przesady pow iedzieć i potęp ionych  
p rzez  op in ię  i m oralność pow szechną.

Znam ienną też  okolicznością było 
zeznan ie  L iitzow a, że k iedy  w zdrygał 
się czasam i przed  p isan iem  i rozsz* 
rzan iem  oszczerczych artyku łów , Tausch 
dodaw ał mu odw agi zaręczaniem , że 
niczego, niczego nie p o trzeb u je  się o- 
baw iać, gdyż za n im i sto i w ysoka 

p ro tek cy a  i opieka. Tausch uwierdze- 
n iom  pow yższym  częścią zaprzeczał, 
częścią zasłan ia ł się ważnym : ro zk a ­
zam i, k tó re  bronią m u składać św ia­
dectw a.

W najciekaw szym  p u n k cis  ro z p ra ­
wę zakończono. N ie doprow adziła ona 
bowiem  do tego celu, do jak ieg o  w ła­
ściw ie doprow adzić b y ła  p o w in n a : do

zrozum ieniem  d ru g i ak t „K onfedera­
tów  barsk ich",

Skoro już  od szkoły  zacząłem , to 
podniosę tu  jeszcze in n ą  spraw ę szkol­
ną. J “k wiadom o, m in is te r G autsch za­
pow iedział, że w  n ied ług im  czasie u- 
tw orzone będą w G alicyi dw ie nowe 
szkoły realne, m .anow icie w T arnow ie 
i Jarosław iu . O-óż w yłonił się w n a ­
szej R adzie m iejskiej w niosek, aby 
rep rezen tacy a  m iejska porobiła  s ta ra ­
nia, iżby  szko ła rea ln a  n ie  w Ja ro sła  
w in ale w P rzem yślu  założoną zo­
stała.

Nie chcę pow tarzać w szy stk ick  
bardzo tre fn y ch  argum entów  w niosko­
daw cy ks I). Drozda, w każdym  razie 
jed n ak  podnieść należy, że je ś li m ają 
być now e szkoły realne, to jed n ą  z 
n ich  pow inien m ieć w łaśn ie  P rzsm yśl 
jak o  trzecie  z rzęd u  m iasto  w Galmyi. 
P rzem aw ia za tem  i ta okoliczność, że 
o lbrzym i gm ach zbudow any  dopiero 
przed  dwom a la ty  na  pom ieszczenie 
polskiegc i rusk iego  g im nazyum , dziś 
ju ż  ogrom ną liczbę uczniów  zaledw ie 
pom ieścić zdoła, że w polskiem  g i­
m nazyum  polska k lasa liczy  trzy , w 
ruskiem  dw a oddziały, pomimo że przy

odkrycia 'w łaściw ych au torów  czy in- dość surow ym  egzam inie w stępnym  
sp ira to rów  te j liegcdne roboty . Skon- znaczny  p ro cen t uczniów  odpadł, a 

- . w ielu z n ich  nieodpow iednich d la  g i­
m n az jó w  byłoby woale znośnym  ma

czyło się, ja k  ju ż  wiadom o z naszych 
teleg raficznych  doniesień, tern, że Lec- 
k e r ta  i L iitzcw a skazano  n a  18 m ie­
sięcy w ięzienia za oszczerstw o i ob ra­
zę, a P lo tza  i Fóllm esa na kary  p ie­
n iężne. G łówny św iadek Tausch, jak o  
podejrzany  o złożenie fa łszyw ego św ia 
dectw a pod p rzysięgą, został uw ięzio­
n y  i oddany  do aresz tu  śledczego. I 
w tern je s t  tylko nadzie ja , że o s ta te ­
czna rozpraw a, ja k a  p rzeciw  n iem u po 
dokonanem  śledztw ie przeprow adzoną 
będzie, może odkry je  rzeczyw istych  
in sp ira to ró w  tej całej robo ty .

Ale i zakończona w poniedzia łek  
rozp raw a przeciw  L eckertow i i Liitzo- 
wowi rz u c ^ a  tak  dosta teczn ie  jask raw e 
św iatło  na  in s ty tu cy ę  prusk iej policyi 
po litycznej i je j u rzędow ych d z ia ła ­
czy, że bez w rażen ia  i n astępstw  do­
n iosłych  przem  nąć n ie pow inna. Nie 
p ierw szy  to  w praw dzie w ypadek  tego 
rodzaju . S łynny  proces przeciw  Wal 
deckow i w r. 1849, p ra k ty k ’ zn a rcg o  
sw ego czasu w Poznaniu  prezesa policyi 
B a re n sp ru n g r, k tó re  skom ponow ały n ie ­
is tn ie jący  w rzeczyw  stości spisek, o- 
fiarą k tó ry ch  pad ł e m ig ra n t londyńsk 
M ajew ski, w y k ry te  i w ytc czone w g łó ­
w nej in terpe lacy i posła polskiego ś. p. 
W ład. N iegolew skiego, spraw ki ag en ­
tów  po licy jnych  w S zw ajcary i za mi 
n is te rs tw a  p. P u ttkam m era  i in n e  po­
dobne , p rzekonyw ały  dostatecznie o 
n iebezpieczeństw ie m o ra ln em , ja k ie  
z tego  źród ła  w ychodzi — ja k  dotąd 
p rzecież n a p ró ż n o , czego dowodem  
proces n in ie jszy .

P rzypuszczać m ożna, że sp raw a ta  
będzie jeszcze  tak że  przedm iotem  ro z­
p raw  parlam entarnych , je ż e li  nie w a- 
kcyi poszczególnej, to  z pew nością 
p rzy  rozp raw ie  budżetow ej nad  pozy- 
cyą t a j n y c h  f u n d u s z ó w ,  k tóre 
tak  szczególnego doznają z u ż y tk o ­
wania.

terya łem  d la  szkoły realne], k tó raby

n a  Z grom adzenie 0 0 .  Jezuitów . Zaraz 
w tedy  w szystk ie  pow ażne dzienn ik i 
lw ow skie, po zasięgnięciu  inform acyi 
na  m iejscu i w  dyrekcy i policyi, z ea- 
łem  oburzeniem  odparły  ten  oszczer­
czy za rzu t M onitora, k tó ry  w całości 
polegał na  zm yśleniu , a fa k t opisyw a­
ny przez M onitora , chociaż ten  w y­
raźnie tw ierdz ił, iż b y ł rozpatryw any  
w policyi, ani n ig d y  się n ie zdarzy ł, 
ani też policya n ig d y  an i w p rzy b li­
żeniu  czem ś podobnem  się n ie  zajm y- 
wała. P rzełożony 0 0 .  Jezu itó w  lw ow ­
skich udaw ał się do p B re ite ra  z ż ą ­
dań ern, aby, gdy prześw iadczony zo­
sta ł o n iepraw dziw ości swego don ie­
sienia, nap raw ił chociaż w części og ro ­
m ną k rzyw dę Z grom adzeniu 0 0 .  Je  
zu itów  w yrządzoną i zgodnie z p ra ­
w dą odw ołał swe n iegodziw e tw :er 
dzenie. P. B re ite r odwówił tem u  s łu ­
sznem u żądan iu  i dopiero te raz  po 
k ilk u  m iesiącach, gdy P ro k u ra to ry a  
P aństw a w ygotow ała ju ż  ak t oskarżę 
ni , i te rm in  rozpraw y się zbliżał, za ­
m ieścił w  n iedzielnym  num erze z 7. 
g ru d n ia  n astęp u jące  o d w o łan ie :

W n rze  15 Monitora zam ieściliśm y 
n o ta tk ę  o rzekom em  n aru szen iu  ta je ­
m nicy spow iedzi p rzez  jed n eg o  z k s ię ­
ży w lw ow skim  kościele 0 0 .  Jezu i­
tów. U znając tę  n o ta tk ę  za czczy w y ­
m ysł naszego inform atora, n iem ający  
żadnej zgoła podstaw y, poczuw am y

zarazem  odciągnęła i część zdo ln iej- się do obow iązku napraw ienia  k rzy  
szych uczniów  i zapobiegłaby ^rzez w dy w yrządzonej i d la tego  też po- 
to p rzepełn ien iu  w gim nazyaoh. — i w odow ani sum iennośoią, rzeczoną no
C hciejm y w ięc m ieć nadzieję, że spra 
w a ta  k o rzy stn ie  d la  P rzem yśla a t a k ­
że i dla okolicy załatw ioną zostanie.

P ojaw iły  się tu  ju ż  dw a num era 
nowego czasopism a p. t.: Echo p> że­
rny sJcie-, będzie w ychodziło  dw a razy  
tygodniow o i ja k  p rospek t zapow iada, 
będzie redagow ane w duchu narodo­
w ym  i dem okra tycznym , będzie bro­
niło  in teresów  w szystk ich  klas spo­
łeczeństw a, zw łaszcza słabszych. Z na­
ją c  w spółpracow ników  pism a m ożna 
m ieć nadzieję, że red ak cy a  sum iennie 
Drogram swój spełni, a zarazem  że 
będzie ko rzystn ie  przeciw działała szko­
dliw ym  w pływ om , ja k iś  w yw iera tu  
zb y t rad y k a ln y  K uruer przemyski

ta tk ę  w ' ałości odvo łu jem y.
Ernest T  B reiter

0 0 .  Jezu ic i w idząc w tern odw oła­
n iu  żal i ukorzen ie się p. B reitera , 
w nieśli do sądu pism o, odstępu jąc od 
oskarżen ia  i m e dom agając się u kara  
n ia  p. B reitera . Wobec tego i p roku­
ra to r odstąp ił od tego p u n k tu  oska­
rżen ia.

Po odczy tan iu  ak tu  osaarzen ia  o- 
sw iadczył p. B reiter, że n ie  je s t  zu ­
pełn ie  niczem u w in ien  i zaczął opo 
w iadaó genezę a rty k u łu  przeciw  s ta ­
roście tu reck iem u p. B ilińskiem u. A r­
ty k u ł ten  zarzuca staroście  cudzołó­
stwo z pew ną sługą i potem  w ydanie 
je i  zam ąż p rzy  pom ocy nadużycia

tak iej żony. S ta ro sty  tu reck iego  naw et I oddawali, co winni i oddawa-5 będa — je­
nie widziała n ig d y  p rzed  chw ilą b ran ia || dnak przywileju na lekceważenie kraju, wro- 
w starostw ie  ślubu. Z resztą tak  n ic n ie gie usposobienie, a nawet obelgi, nie dadzą!

W tych  dniach odbędą się uzupeł-j w ładzy  urzędow ej. A rtyku ł ten  o trzy- 
n ia jące  w ybory do Rady m iejskiej, a m ał Monitor ju ż  gotów , ja k  p. Brei-
od k ilku tygodn i toczy się w tej spra 
w ie gw ałtow na walka, zw łaszcza o r a ­
dnych z trzeciego  koła. Obok kom ite tu  
obyw atelskiego, złożonego z in te ligen - 
cyi m iejscow ej, k tó ry  K uryer  nazyw a 
m ag is trac k im , u tw orzy ł się k o m ite t 
d ru g i — niezaw isłego obyw atelstw a 
złożony z m ieszczan i przedm ieszczan 
z zabarw ieniem  socyalistyeznem , któ 
rego  rzecznik iem  je s t  w łaśnie Kuryer, 
K om itet ten  bardzo ruch liw y  zwołuj 
co chw ila w alne zgrom adzenia , z któ  
rych  jed n ak  o sta tn ie  zw łaszcza miało 
przeb ieg  tak i, że to nie zb y t dobrze 
św iadczy o dojrzałości jeg o  uczestni 
kó w. Nie mogii się oni także zgodzió 
n a  lis tę  kandydatów  i dziś poiaw iła 
się na m urach  P rzem yśla, obok lis t 
tam tych  dwóch kom itetów , lis ta  trz e ­
ciego, k tó ry  się nazw ał — now ym  ko 
m itetem . W ynik walki będzie  praw do-

Nie m oże też  i n ie  pow inien  przy.<Podob ie ten > *e_ lis ta  kom ite tu  oby- 
najm niej proces w spom niany  przem i- wa kiego zw ycięży, 
nąó bez w rażen ia  i »uutku na te o b ja -i, Na s k o ń c z e n ie  donoszę że od kil 
w y pokrew ne duchem  i te n le n c y ą , m iesięcy pow stał tu  k lub  urzędm -
k tó rem i się znaczy czynność działaczy 
to w arzy stw a hakatystow sk iego  w ym y­
ślających i denuncyujących  rzekom e 
a k ty  g w a łtu  i b u n tu  w śróa spokojnej, 
chociaż ciężkiem  rozgoryczeniem  do­
tk n ię te j ludności naszej.

Jeże li n a  Kształt g roźnej n aw ałn i­

ków  pocztow ych i kolejow ych i od 
p ierw szej chw ili ob jaw ił w iele życia 
w erw y. W idocznie w stępu je w  ślady 
podobnego klubu we Lw ow ie i znaj 
du je  też wiele sym paty i, tak  że p rzy ­
stąp iła  do niego znaczna liczba osób 
z poza sfer pocztow ych i kolejow ych

ą l B L O M ,  l i  tli H a Z l i t t l U  U t t W t t i U i -  *  r  . f *  1 * 1  - i

c y  o zy sz o z ą o e i w y r i c w y  p r „ .  ■ «1 e n .  bo
ces ten  będzie m iał podobny sk u tek  
podn iesien ia  poziom u politycznego i 
sanacy i m oralnej, to  n ie  m ałą będzie 
korzyścią ta k  dla rz ąd u  sam ego, jak 
d la  oałego społeczeństw a.

Listy z kraju.
Przem yśl d. 8 g rudn ia . 

(Wieczorek M ckiewiczowski. — Sprawa u- 
tworzenia szkoły realnej. — „Echo przemy­
skie". — Uzupełniające wybory do Rady 
miejskiej. — Zawiązanie się klubu urzędni - 

ków pocztowych i kolejowych).

le g aze t, panie rów nież, k ilka  bowiem  
w ieczorków  tańcujących , urządzonych  
w je s ien i pow iodło się św ietnie, bawio 
no się do ran a  wesoło i sw obodnie, bo 
m iały  one ch a rak te r zabaw y w kółku 
famii jnem . J e s t  więo nadzie ja, że i w 
karnaw ale  P rzem yśl nudzić  się nie 
będzie. s

Z  izby sądowej.
( Drukowane oszczerstwa.)

Lwów d. 10 g rudn ia . 
Po za ła tw ien iu  w szystk ich  p rzed ­

w stępnych  form alności rozpoczęła się 
dziś ran o  rozpraw a k a rn a  przeciw  re- 

Ja k  od w ielu  lat, tak  i w tym  r o - ! dak torow i Monitora E rnestow i B reite- 
ku  odbył się w tu te jszem  gim nazyum  j rowi. P rzed odczytan iem  ak tu  oska- 
u ro czy sty  obchód ku uczczen iu  pa- rżen ia ob:’onca -'bw inionego dr. Ashke- 
m ięci na jw iększego  z naszych  poetów. I nazy  w niósł ( o przew odniczącego try - 
Jeśłi tak ie  zebran ia m ają w ielkie zna ’>>noałowi rad cy  H ayderera piośbę, aby 
ozenie dla całogo naszego społeczeń przyj  ^m nial je szcze  raz sę .„.om p rz y ­
suwa, to  jeszcze  w iększe m ają  c n e ) sięg łym  ich p rzysięgę p rzed  chw ilą 
d la m łodzieży, bo żaden  poeta m e ' z ł  ^oną na to, ż< zupełn ie  bezstronn ie 
p rzem aw ia do niej ta k  gorą jo, ja k  1 jdą spraw ę podsądnego rozpatryw ali 
M ickiewicz w w ielu sw oich u tw orach , Ur - A shkenazy uczuł się zniew olonym
żaden  n ie  idealizu je  tak , n ie  podnosi 
g ó r n e j  m ł o d o ś c i ,  ja k  śpiew ak li­
tew ski. Nie ty lko  jed n ak  poetyekiem  
słowem  przem aw ia on do m łodzieży 
jeg o  życie m łodzieńcze, studenckie, to 
praw dziw y w zór do naśladow ania dla 
m łodzieży k tó ra  zdolną się jeszcza 
czuje do dążenia ku górnym  celom. 
To też n ic dziw nego, że nasza  m ło­
dzież z tak im  zapałem  się g arn ie , aby 
uczcić pam ięć tego  n iejako  swego pa 
trona. T egoroczny obchód w tu tejszem  
g im nazyum  m iał cechę nieco odrębną 
an iże li daw niej, bo odbył się n ie ty lko  
d la szkolnej m łodzieży, ale i dla sze r­
szej publiczności. P rt wdziw a w dzię 
czncść należy się dyrekcyi, ż< zap ro ­
siła  n ie ty lko  w y b itn ie jsze  osobistości 
z m iasta, ale i rodziców  uczniów , bo 
p rzez  to  ścieśrn i się s ;ln :ej w ęzeł, j a ­
k i pow inien łączyć szkołę z pu b liczn o ­
ścią. M iędzy innym i zaszczycił z e b ra ­
n ie  sw ą obecnością b iskup  su frag an  
ks. G lazer b u rm istrz  m iasta  dr. D wor 
ski, p rezy d en t »ądu S pław ski i w ielu 
innych . P rogram  w ieczorku w ypełn iły  
produkcyc m uzyczne i deklam acye, a 
n a  zakończenie odegrali u cz n io w i' ze

do w ystosow ania takiej prośby, bo j - 
szcze w czoraj a zatem  przed  rozpo­
częciem  rozpraw y pism o lw ow skie 
Słowo Polskie um ieściło o sprawie p. 
B reitera a r ty k u ł tego rodzaju , że m ógł­
by w płynąć na  sędziów bardzo n ie ­
ko rzystn ie  dla podsądnego.

Otoż przew odniczący prośbie tej 
tylko, o ty le  zauość uczynił, że w yra­
ził, zw rócony do sędziów  przysię- 
głyi h, p u b lic zn  e stanow cze p rzeko­
nanie, że cała ław a sędziów  p rzy się­
g łych  n ie ty lko  żadnym i artyku łam i 
dzienn ikarsk im i, ale żadnym i wogóle 
pobocznym i w zględam i nie będzie się  
k ierow ała w osądzeniu obecnej spraw y.

Po tym  w ypadku począł odczy ty­
wać ak t o sk arżen ia  p. H ayderer. Kie­
dy ukończył czy tan ie  o skarżen ia Z gro­
m adzenia 0 0 .  Jozuitów  o zn iew ażen ie 
go, przez to że w oszczerczy  sposób 
rzu c ił na jed n eg o  z kapłanów  tego 

akonu podejrzen ie  o zdradzen ie  ta 
jem nicy  spow iedzi, podniósł się pro­
kura to r p. P iw ocki i odstąp ił od tego 
p unk tu  oskarżen ia .

Monitor jeszcze  w n rze  15. z b. r. 
rzuc’ł pow yższe ciężkie podejrzen ie

te r  pow iada, „poniew aż n ie  b y ł pe 
w nym  w szystk ich  szczegółów  a r ty k u ­
łu, w ięc w ykreślił z n iego  nazw isko 
piętnow anego, czas i m iejsce fak tu" . 
Z dłuższej rozm ow y, ja k a  się w yw ią­
zała nad  tym  pun k tem  m iędzy  p rze­
w odniczącym  a oskarżonym , w ynikło  
p rzy zn an ie  się oskarżonego, że po le­
g a ł n a  inform acyach, k tó re  uw ażał za 
g odne w iary, a choć obecnie wie, że 
fak ty  w  a rty k u le  p rzy toczone są n ie ­
praw dziw e, to  jed n ak  w ie to  dopiero  
te raz , a  k iedy  a r ty k u ł się drukow ał, 
n ie  w iedział. Na zap y tan ie  p ro k u ra to ­
ra , dlaczego wogóle a rty k u ł podobny 
był um ieszczony w  Monitorze, odpo­
w iada p o ’nądny, że dew izą je s t  M oni­
tora bronić słabszych  p izec iw  siln ie j­
szym , a  w tym  w ypadku  pokrzyw dzo­
ne było duchow ieństw o, poniew aż s ta ­
ro sta  B ilińsk i z anim nzyi do probosz- 
oza tu reck iego  dał swej słudze ślub 
cyw ilny  — bronił w ięc duohowi eń- 
stw a.

O dpow iedź ta  rozw eseliła  całe au- 
dytoryum , liczn ie  zebrane.

Mimo p y tań  obrońcy, staw ianych  
podsądnem u w  celu osłabienia m ocy 
je g o  p rzy zn an ia  się, w szystko, oo opo­
w iedział p. B reiter, dowodziło, iż zu ­
pełn ie  z palca w yssaną by ła  napaśó 
M onitora  na  sta ro stę  B ilińskiego za 
jeg o  rzekom e sto sunk i zb y t poufałe z 
jak ąś  Ju s ty n ą  M isiajłów ną.

Przyw ołano św iadka Fedora Kap 
tana, po stać m izerną  w s tro ju  zan ie­
dbanym  hucuła z jaw orow skiego. Za­
przysiężony  odpowiada, że z Ju s ty n ą  
M isiajłow ą, w dow ą, ożenił się w  m aju 
br. i w ziął ślub d latego  w starostw ie 

n ie w cerkw i, bo proboszcz nie 
chciał dać ślubu, tw ierdząc , że tek ie- 
mu, co podczas w yborów  trzy m a z ży­
dam i, ślubu braó się n ie godzi w  ko­
ściele. Opowiada, że to  je s t  ty lko  p rzy ­
puszczalny  powód, bo praw dziw ego 
nie zna. Wie tylko, ż« proboszcz z ra ­
zu n ie  ch c ia ł dać ślubu, bo jeszcze  
n ie  m in ę ły  3 m iesiące od śm ierci Mi- 
siajły , pierw szego m ęża Ju s ty n y , a po­
tem , gdy ju ż  przeszkoda ta  za pomo- 
ą św iadectw a lekarsk iego  zo s ta ła  tt- 

suu ię ta  i gdy  ksiądz e.cjgle n ie chc iał 
ślubu daw ać m usiał pójść do starostw a 
i tam  śluD w ziąść z Ju sty n ą . 0  tern 
aby Ju s ty n a  służyła u kogokolw iek, a 
zw łaszcza u tu reck iego  s ta ro s ty  p. Fr. 
P lińskiego n ic n ie  wie, a ju ż  za to, 
że n ik t, a tern m niej s ta ro s ta  do J u ­
s ty n y  nie zachodził przed  je j ślubem
z nim , cj. z K apitanem , za to   i tu
św iadek rob i w ym ow ny g es t palcam i 
koło szyi, m ający  oznaczać, że za 
iraw dę słów  swoich dalby się p o ­
wiesić.

O biońca w ziął ś w ^ d k a  w obroty, 
chcąc go zm usić do w yjaśnień, dla 
czego sta ro sta  n ie  p rzes trzeg a ł dając 
ślub K apitanow i przepisów  o zapow ie­
dziach i dyspensie, ale niczego stanow ­
czego się nie dow iedział.

Przyw ołano Ju s ty n ę  K apitanow ą, 
ową śliczną dziew oję z Monitora, k tó ­
ra  m iała skusić  swymi w dziękam i 
ow ego sta ro stę  tu reck iego  do złam ania 
w iary  m ałżeńskiej, w sk u tek  czego 
3. s ta ro sta  m usiał ją  coprędzej w ydać 
za K apitana i daw ać je j ślub  z pomi- 
n ;ęciem  p rzep isów  praw nych  N iestety  
— z w ielkiem  zastrzeżen iem  g rzeczn o ­
ści należnej płci niew ieściej — trzeb a  
w yznać, że na w idok w dzięków  wcho­
dzącej do sali sądowej Ju s ty n y , całe 
au d y to ry u m  wydało szm er rozczaro ­
w ania.

U jrzano osobę leciwą i ta k  pozba­
w ioną w szelkiego nadm iernego uroku, 
że chyba ty lko  je d e n  K apitan  m ógł się 
zdecydow ać dob.jaó  się o posiadanie

wie i tak  w szystko zapom niała, że 
zda je  się, iż naw et na fakt, czy istn ieje , 
gotow aby się ja k  n a  w szystko inne 
powołać n a  m ęża, k tó ry  m a wszystko 
wiedzieć.

P. przew odniczący odczy ta ł te le ­
gram , w ysłany  do nam iestn ic tw a przez 
ks. H ilarego Sołtykiew icza z Jaw orow a 
w tedy, k iedy  sta ro sta  tu reck i zamie 
rzy ł dać K ap itanow i ślub cyw ilny. Na 
ten  telegram  pow oływ ał się p. B reiter 
w swojej obronie, dowodząc, £e sp raw ­
dziw szy w ysłan ie alarm ującej depeszy 
przez księdza do n am iestn ic tw a z pro 
śbą o ra tu n e k  p rzeciw  starostw u, m u ­
siał p rzypuszczać, że i in n e  fak ty , po 
dane oprócz pow yższego  w artyku le , 
oddanym  m u do dyspozycyi i do d ru ­
ku, są praw dziw e. Na uw agę p. p rze ­
wodniczącego, że to  jed n ak  n ie  uspra 
w iedliw ia tak iego  rzucenia się p u b li­
cznego na p ry w a tn e  życie s ta rosty , 
podsądny odw ołuje się do sw ego za­
patryw ań  i, że w a r ty k u le  Monitora  
położoną je s t  g łó w ra  w aga n a  n ad u ­
życie w ładzy przez sta ro stę  popełnione, 
a dowcipy o cudzołóstw ie jeg o  są ty l­
ko upiększeniem  arty k u iu .

P. p rzew odniczący s ta ra ł się p rze­
konać p. B reitera, że w łaśnie w tern 
up iększeniu , na  n iczem  nieopartem  i 
z palca w yssanem  leży zarzu t, k tó ry  
d o tk n ą ł s ta ro stę  B ilińskiego i w y rzą­
dził m u krzyw dę. Na to znow u p od­
sądny n ie  um iał odpowibdzieó.

W ezwany św iadek W. Łucki, kon- 
cep ista  nam iestn iczy , przydzielony  do 
sta ro stw a tu reck iego  opow iedział, że 
do starościńsk iego  u rzędn ika  d ra  Sto- 
k łosińsk iego  p isał ks. bo łtyk iew icz 
aby n ie daw ać ślubu K apitanow i, bo 
chce jak iś  g ru n t sprzedać żydom. S ta ­
rostw o poznaw szy z tego, że pro­
boszcz m a ansę do K apitana, postano­
wiło zastosow ać ustaw ę, p o zw ala jicą  
starostom  daw ać śluby.

W ak tach  spraw y znalazł przewo 
dniczący  lis t jak iś , w k tó rym  dono­
szono starostw u , iż n ie pow inno da 
waó jlubu K apitanow i, bo on chce się 
żenió ty lk o  po to, aby skrzyw dzić 
swego przybranego syna, k tó re  m u 
g ru n t  dać obieciał K apitan  zap y tan y  
p rzyznał, że m a p rz y b ra n e g ) syna, 
ale do tąd  z n im  i jeg o  dzieó iri w  spo 
ko ju  w  chacie żyje.

Z ak tów  starościńsk ich  tu reck ich , 
oddanych do rozpraw y odczy ta ł p 
przew odniczący  w szystko, co s tw ier­
dzało, że s ta ro s ta  tu reck i ogłosił za­
powiedz* ślubu K ap itana i dał dy sp en ­
sę od zachow ania term inów  zapo­
w iedzi

W tem  m iejscu rozpraw ę p rze rw a­
no i odroczono do popołudnia.

KRONIKA.
Lwów d. 10. grudnia.

Wiadomości dyeeezyalne. Archidye- 
eszya lwowska obrz. łać.: Kanoniczną insty­
tucyę n probostwo w Mielnicy otrzymał ks. 
Julian Kamiński, dotychczasowy administra­
tor tamże. — Administratorami ustanowieni: 
w Dzikowie ks. Ludwik Ryś, w Bukaczo- 
wcach ks. Józef Czarkowski, adm. z Doli­
ny. — Jurysdykcją otrzymał ks. Michał 
Stupniecki, emer. proboszcz Dobrotworski. — 
Konkurs na probostwa w Dzikowie i Buka- 
czowcach rozpisany z term. do 15. st. 1897.

Koło literacko-artystyczne we Lwo­
wie zamianowało Adama Asnyka członkiem 
honorowym.

Bezgraniczna zuchwałość. W spra­
wi# ugody austro-węg.erskiej rząd ma nie­
mały kłopot z ck. uprzyw. Bankiem austro- 
węgierskim, który, jak z rozmaitych donie­
sień N. fr. Presse widać, kręci i mota 
nie tylko, aby sobie jak największe Korzy­
ści zapewnić ale żeby wprost być rządem w 
rządzie. Jakiego rodzaju są te motania i dą­
żenia, okaże się może kiedy później, ale żeby 
poszczególni funkeyonarjnsz# tego uprzywile­
jowanego Banku śmieli właśnie w tej 
chwili, gdy szefem całego rządu w Austryi 
jak Polak, gdy tekę ministra skarbu dzierzy 
Polak — rzucać publicznie oszczerstwa na 
Polaków, to już jest bezgraniczną zuchwało­
ścią a ze striny rządu uważalibyśmy to 
wprost za śmieszną słabość, gdyby nie wy­
warł nacisku na tę instytucyę, bądź co bądź 
rządowi podwładną, w kierunku przykładne­
go a słusznego ukarania śmiałka. Oto na 
zgromadzeniu stowarzyszenia austryackich 
ekonomistów przemawiał .eż p. Fryderyk 
Scbmid, sekretarz Banku austro- węgier­
ski igo. Bronił en stanowiska Węgier w ban­
ku austro- węg. z okazji debaty nad regula­
cją waluty i starał się rozwiać obawy inne­
go mówcy, że część pokrycia metalowego u- 
mieszczona przy nowej organizacji w Wę­
grzech, może z czasem być na zaprzepa­
szczenie narażoną. Przy tem powołał się p. 
Schmid na bank państwowy niemiecki, któ­
rego przeciwnikami, zdaniem p. Schmida, są 
agrarjusz# i Polacy.

Dalej zaś tak wedle sprawozdaria po­
mieszczonego w nrze 11.595 Ncue fr. Pres 
se mówił p. Schmid: „Chłop żyje z tego,
co z ziemi wyciągnie, a agraryusz z tego, 
co drugiemu z kieszeni wyciągnie. Pola 
cy  zaś są przeciwnikami Banku pań­
stwowego, ponieważ tenże uznaje obowią­
zek , że szlachcice to oddać muszą , co po 
życzyli... To zdaje się być narodową 
właściwością Polaków, ze nie lubią odda­
waći“. Nawet Niemieo, dr. Wayer, uznał za 
stosowne na tak% bezczelna mowę zauważyć, 
że jest to rzeczę osobistego smaku, czy Wę­
grzy s% lepsi, jak Polacy.

A więc ludzie, którzy tak wrogo dla naszej 
narodowości usposobieni i aa tak powaźnem 
zgromadzeniu takie obelgi nam w oczy śmią 
ciskao, zasiadaję w zarządzie tej wpływowej 
instytucyi. Czas najwyższy, aby i nasi za­
stępcy nai eszcie pięść tym bezczelnym śmiał­
kom pokazali i wreszcie reformę odpowie­
dnią tej państwowej ins tytucyi i jego człon­
ków do skutku przyprowadzili. Polacy zawsze

Zwycięstwo inosbalofilów. W tow
ruskiem im. Szewczenki stoczoną została 
wczoraj prawdziwa batalia, która niestety 
zakończyła się zwycięstwem moskaldlów. 
Wydział iego towarzystwa zwołał na wczorąj 
walne zgromadzenie, na którem przedłożył 
projekt zmiany statutów w tym kierunku, 
aby tewarzystwu nadać cechę wybitnie nau­
kową. Projekt ten miał na celu podniesienie 
powagi to warzy stwr, i ułatwienie mu speł 
niania swych celów przez pozbycie się zby­
tecznych elementów, wyzyskujących towa­
rzystwo dla celów moskaiuJlskich. Natural­
nie, że taki projekt podobać się nie mógł 
n_o8kalofilom. Przyjechał więc umyślnie z 
Wiednia Romańczuk, przybyli na zgroma­
dzenie wszyscy „jego ludzie1* i po burzliwej 
dyskusyi projekt wydziału odrzucono. Na to 
cały dotychczasowy wydział, do którego na­
leżeli : poseł Barwiński, prof. Hruszewski, 
prof. Gromnicki, Kocowski, Makaruszka, dr. 
Kolessa, dr. Studziński, dr. Franko i Pań- 
kowski, — zrezygnował. Moskalofile mając 
wolne ręce postanowili przedewszystkiem dru­
kować dalej w drukarni tow. *m. Szewczen­
ki Piło, któremu Wydział wypowiedział był 
dalszy druk, dlatego, że D iłr  od szeregu 
lat już za druk nie płaci i winno jest towa­
rzystwu przeszło 10.000 zł. Tak więc D iło  
koszłem towarzystwa im. Szewczenki będzie 
dalej epzystywać i szczuć Fnsiuów na Pola­
ków, chociaż niewiadomo, co powie na to 
Sejm, dający towarzystwu roczną subwencję 
2.000 zł, i rząd dający subwencyę 10.000 
zł. Subwencje te przeznaczone są na cele 
naukowe, trudno więc pozwolić, aby za nie 
drukowało się Diło. Natomiast walne zgro­
madzenie wczorajsze postanowiło wymówić 
druk Prawdzie p. Barwińskiego. Ciekawe, 
ale i smutne będą teraz dalsze koleje tow. 
im. Szewczenki.

Kagańce zniesione I Dnia wczorajsze­
go nareszcie uchwalił magistrat znieść przy­
mus kagańcowy dla psów naszego miasta. 
Biedne psy nosiły w tym roku kagańce przez 
ośm miesięcy.

Menażerya p a rb n  s t r y j -kiego, która 
miała stanowić zawiązek przyszłego ogrodu 
zoologicznego, rozpierzcha się. Niedźwiedź 
przeszedł na własność ks. metropolity Sem- 
bratowicza i będzie rezydować w parku pa­
łacu św. J u r a ; wilk ma być zabrany na 
Wysoki zamek, gdzie na łańcuchu spełniać 
będzie funkcje stróża domu u tamtejszego o- 
grodnika miejskiego; pubacz, korzystając ze 
sposobności, umknął w świat daleki, — lis, 
trapiony niewolą, zmarniał, a sarnę jak po­
wiadają miały psy zagryśó.

Żydzi-akademicy. Dz. p . donosi: 
Słuchacze praw w braku podręczników pol­
skich używąją do egzaminów skryptów, wy­
dawanych przez „Bibliotekę słuchaczy pra- 
wa“. Ponieważ jedrakże wykłady .Nowej 
procećury cywilnej" jeszcze przez „Bibliote­
kę" wydane nie zostały, postanowiło kilku 
akademików żydów powyższe wykłady wy­
dęć. Nicby w tem nie było zdrożnego — 
ale ci pam>w!e ustanowili dwojakie ceny i 
sprzedają egzemplarz „Ncwej pri-cedury cy­
wilnej" swoim współwyznawcom po 4 zł.— 
katolikom zaś po 8 zł. Niecbżeż ci panowie 
się nie dziwią, że zawiązują się towarzystwa 
akademickie, które ua podstawie statutów 
swoich żydów na członków nie przyjmują.

Nowy nrząd pocztowy wejdzie w ży 
cie z dniem 16 b. m. w Lipniku, powiat 
Biała.

W ybór uzupełniający jednego człon 
ka Rady powiatowej w Jaśle z grupy gmin 
wiejskich, rozpisało namistnictwo na 14 
stycznia.

Z Witkowa nowego nam piszą: Źy 
jemy pod wrażeniem ciągle się powtanają- 
łych kradzieży i włamywania naszych zu­
chwałych złodziei, których liczba co raz się 
zwiększa, bo z kryminałów wracają i w no­
we szajki się organizują. Dopiero się rozpo­
częła zima, a już mamy trzecią kradzież ku­
ni lepszych, których ostatnią ofiarą padła 
tutejsza poczta, gdzie w nocy z 4 na 5 bm. 
parę gniadych koui z różnymi sprzętami 
wartości około 300 zł. zabrano. Przez brak 
miejscowej źandarmeryi czują się nasi zło­
czyńcy tak bezpieczni, że z niesłychaną zu­
chwałością działają, bo nawet gruba sztaba 
żelazna w stajni pocztowej przed kradzieżą 
nie ochroniła.

Tępienie sarn  w lasach kam eral­
nych należących do drohobyckiego zarządu 
lasowego, — jak donosi K ur. I., —  prze­
chodzi wszelkie granice. Donoszą nam stam­
tąd 8. bm. Na kaidem polowaniu urządza- 
dzanem przez ck. zarządcę lasów, pada po 
kilka kóz, wszystko bowiem, co przychodzi 
pod lufę strzela się. W pięknym rewirze 
zwanym Koziniec, roiło się od sarn, w nie­
dawnych jeszcze czasach, w których tó re­
wir ten dzierżawił hr. St. Tarnowski. Od 
czterech lat sarna jest tam rzadkością, a 
gdy piękne te stworzenia zajdą przypadkowo 
do Kozińca z lasów sąsiednich, bywają tam 
bardzo niegościnnie przyjmowane. Tak też i 
na ostatniem polowaniu odbytem 3. bm. w 
wyżwymienionym rewirze, między 4 ubite- 
n i sztukami, znajdowały się trzy kozy.

Ragi praskie. Wszystkim Polakom 
poddanym rosyjskim i austryackim, przeby­
wającym w Ełku 1 okolicy, nakazano przed 
1. grudnia wyjechać z Prus.

W strzym anie rozporządzenia cen­
zury o rosyjskich tytułach na książkach.
Z W arszawy piszą do Dz. Poznańskiego: 
Pospieszam podzielić się z wami radosną 
wiadomością. Rozporządzenie cenzury co do 
drukowaniu tytułów książek polskich w ję- 
zyKU rosyjskim (na okładce książki) zostało 
na razie w wykonaniu zawieszone. Na razie 
tedy, a mamy nadzi#ję. że w ogóle nigdy 
w życie nie wejdzie. Istotnie zanadto ono 
było bezcelowe, aby można było wierzyć, iż 
się utrzyma, ale nikt nie łudził się, aby 
przychylna decyzya zapadła tak szybko, tem 
bardziej, gdy dowiedziano się, że rozporzą­
dzenie wyszło z Petersburga. Wobec domy­
słów, wyrażonych w liście poprzednim, mu 
szę tu oddać hołd prawdzie i stwierdzić, że 
tyiu razem chęć dokuczenia nam nie była 
dziełem p. Jankulji. Rozporządzenie, z ko­
mentarzem, iż do wszystkich języków po 
winno być zastosowane, wyszło od naczelni­
ka wydziału prasy p. Sołowiewa, chociaż

dawne rozporządzenie, które p. Sołowiew 
jakoby tylko przypomniał, podobno nie uży­
wa wyrażenia „języki oboe" lecz „języki 
mało znane". W żadnym zbiorze praw i 
rozporządzeń nie mogłem go odszukać, więc 
mi jest nieznane dosłowne brzmienie, ale 
prawnicy petersburscy, których się radzono, 
podobno byli zdan a, że i ze stanowiska 
tłómaczenia przepisu prawa żądania druko­
wania na okładkach tytułów rosyjskich obok 
polskich, na owem rozporządzeniu oprzeć 
nie można.

Wiadomość o wstrzymaniu wykonania 
rozporządzenia rozeszła się lotem błyskawicy 
po całem mieście, a jakkolwiek odnośny te­
legram podobno dopiero wczoraj nadszedł, 
dziś nad wieczor«m nie można już było ni­
kogo spotkać na ulicy, któryby o nim nie 
wiedział. Jeszcze przyjemniejsze wrażenie 
zrobiły niektóre szczegóły, mianowicie wia­
domość, że tutejsze najwyższe władze admi­
nistracyjne bardzo się zainteresowały cofnię­
ciem rozporządzenia, nie widząc żadnego ce­
lu w zaprowadzeniu praktyki dwujęzycznych 
tytułów, które robią dzikie wrażenie, a je­
dynie wszystkich drażnić muszą, aż do naj­
biedniejszego kmiotka lub robotnika, umie­
jącego czytać, któryby, otrzymując książkę 
do nabożeństwa z tytułem rosyjskim, podej­
rzy wał, że to książka prawosławna i ie tą 
drogą, po załatwieniu się r grubsza z uni­
tami, do przeciągania Katolików na prawo­
sławie się zabierają. Za Hurki podobne draż­
nienie było na porządku dziennym, o cofnię­
cie rozporządzenia tedy niewątpliwie nie czy- 
nionoby starania; dziś zaznaczyć trzeba, ii 
główną zasługę powstrzymania przykrego i 
drażniącego środka ma niewątpliwie p. Pe- 
trow. Według obiegających tu pogłosek i w 
Petersburgu starania w tym względzie pa­
dły na dobry grunt, bo i p. Gomerykin, mi­
nister spraw wewnętrznych, podobno nie 
mógł dopatrzeć się celu rozporządzenia o 
podwójnych tytułach.

Fem inistki żółte. Podobno Li Hung 
Czang wybrał dwie Chinki wyznania chrze- 
ściańskiego na przedstawicielki Niebieskiego 
Państwa w kongresie kobiecym, jaki się ma 
odbyć w r. 1898 w Londynie. Jest to wisl- 
ka inowacya w tem państwie, gdzie dotych­
czas kobiety trzymane były w nkryciu. De­
legatkami będą pani małgorzata Whang i 
dr. Hu Fing Eng. Obie wychowane są w 
zasadach amerykańskiego kościoła meto­
dystów.

G lrardl ulubiony komik Wiedeńozyków, 
jak telegrafuje nasz korespondent z Wiednia, 
popadł w obłąkanie wskutek nadmiernego 
używania kokainy. Lekarz chciał go odwieść 
do domu zdrowia, Girardi jednak umknął i 
dotąd znalezionym nie został.

Dla rozszerzenia nile i asanacyi 
miasta wygotował magistrat nowe wykazy i 
plany domów, które maji być zlurzone. Na 
ich miejsce wzniesione nowe domy otrzy­
mają uwolnienie od podatków na lat 20. 
Stać się to może tylko w drodze ustawy 
państwowej, o której wydanie wniesion zo­
stanie petycja do Rady państwa. Nowy wy­
kaz obejmuje \ z l  domów przeważnie w 
dzielnicy II. i III. Razem tedy z objętomi 
ustawą z 1893 roku 180 domami potrzeba 
będzie 807 domów zburzyć, aby ulice nieco 
wyprostować i rozszerzyć i nadać naszemu 
miastu nieco ponętniejszą postać.

„Jedność" katolickie stowarzyszenie ro­
botników ułatwiając swoim członkom zakn- 
pno towarów na Święta Bolrgo Narodzenie 
porozumiało się z wielkimi producentami i 
składami o dostarczenie stowarzyszeniu po­
trzebnych artykułów po cenach fabrycznych 
i składowych i następnie towary te odstę­
puje swoim członkom po takich samyoh ce­
nach, a więc znacznie niższych od cen skle­
powych Zgłoszenia o towary już teraz przyj­
muje Wydział „Jedności*. Dla przykładu o 
ile członek „Jedności" towar taniej nabyć 
może, podajemy, łe mąkę najlepszego ga­
tunku otrzymuje 1 klgr. za 14 ct.

W dniu dzisiejszym odbędzie się o 
godzinie 10 poświęcenie własnego lo^aln 
przy ulicy Strzeleckiej 1. 10 Towarzystwa 
bratniej pomocy chrześciańskich pomocników 
gospodnio-iszyukarskiob. Dotychczas istniało 
i istnieje stowarzyszenie, do którego należeli 
i pomocnicy wyznania mojżeszowego — Sto­
warzyszanie, które dziś zainioyowało swoją 
żywotność, ma cechę czysto chrześciańską 1 
cele tegoż mają o wiele większy zakres, 
jak dotychczasowego. Nowemu Stowarzysze­
niu zasyłamy szczęść Boże!

Z kasyna miejskiego. Przedstawienie 
amatorskie zapowiedziane programem zabaw 
na 11 względnie 12 bm. odbędzie się do­
piero 18 względnie 19 bm.

Wilhelma antiartretyczna, antireum 
czna krew przeczyszczająca herbata, Fran­
cuzka Wilhelma w Neukirchen, w Górnej 
Aastryi jest do nabycia we wszystkich apte­
kach po cenie 1 zł. w. a. za paczkę.

Sztuki piękne.
Z te a tru  Wczorajsze przedstawienie ko- 

medyi Schnitzlera „Miłostki" było o tyle 
odmiennem od poprzednich, że w roli Kry­
styny wystąpiła u nas po raz pierwszy pani 
Bednarzewska. Rola ta pełna scen drama 
tycznych wypadła w interpretacji p. Bedna- 
rzewskiej bardzo poprawnie a publiczność 
darzyła ją  zasłużonemi oklaskami, któ*/ch 
nie szczędzono także innym artystom biorą­
cym udział w przedstawieniu, jak panni, 
Czaplińskiej i pani Gostyńskiej, jako też pp. 
Ruszkowskiemu, Żelazowskiemu, Hierowskia- 
mu i Wostrowskiemu.

JBepertoar teatralny.
W piątek „Zwycięstwo" sztuka w 8 akt, 

Royettiego.
W sobotę popoł. o g. 3. dla młcdaisi: 

Uriel Akosta" tragedya w 5 nktacu Gito­
kowa, wieczorem „Pumpmajor* np#retka w 
3 aktach K. Neumana.

M a rm ola d a  m orefow a  i głogow a^ 1 k ilo  z i r • 1 * 2 0 ,  
W n zelk ie  m ożliw e k o m p o ty ,  s to ik  o d  9 0  ct* ij Władysław Bażant, Lwów, ul. Halicka 1. 3,
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Legenda trypolitańska.
Kobiety Achmet baszy.

Mój p rzy jac ie l i d ob ry  sąsiad H adżi 
Ali j e s t  człow iekiem  now oczesnym , a 
chooiaź zaw sze i w szędzie jed y n ie  ty l­
ko trad y cy jn eg o  narodow ego ub io ru  
używ a i n ie  zna innej m ow y oprócz 
tryp o litań sk ieg o  dyalek tu , to  je d n a k  
nieochybnie p rzed  każdym  posiłkiem  
ły k a  aperiłif, podczas n iego szk lankę 
albo i dw ie w ina, a po n im  filiżankę 
kaw y z koniakiem . Szuka n aw et tych  
płynów  n a  każdem  m iejscu  w mieście, 
skoro się w niem  ty lko  znajdzie. Z dra­
dza  szczególne upodobanie do m oich 
napojów , oo się da n a tu ra ln y m  sposo­
bem  w ytłóm aczyó p rzy jaźn ią  jego dla 
m n ie  — pozw ala sw ojej żonie, jedynej 
o ile  mi wiadom o, w itać  p rzy b y w ają­
cych doń gości na  podw órzu swego 
dom u bez zasłony na  tw arzy  i posyła 
obu synów  do w łoskiej szkoły — je s t

frzeto  is to tn ie  now oczesnym  Arabem  1 
d laczegóżby nim  być n ie  m ia ł?  In ­

te resy  pow ołują go często do T unisu , 
a w ty m  m ałym  P ary ża  uczy się cz ło ­
w iek dobrych m anier.

S tało się w szakżeż niedaw no coś, 
co go praw ie że w ytrąciło  ze zw ykłej 
rów now agi um ysłow ej.

S ied iim y  sobie pew nego w ieczora 
w ygodnie na w erandzie , cieszym y się 
łagodnym  a chłodnym  w ietrzyk iem  po 
42 stopniow ym  skw arze dziennym  i 
d y sku tu jem y  nad tern, czy po w iecze­
rzy  lepiej pić kaw ę czy herbatę, gdy  
nagle w ystąp iły  n a  tle  zm roku dwie 
konne postacie -  on, francuski ko le­
ga, w  s tro ju  m yśliw skim , z fuzyą przez 
plecy, ona w ineksprym ablach  po m ęsku, 
n a  kulbaee, z sztućcem  w praw icy, za 
n im i zasapany w yżeł i spocony, sk rzy ­
w iony m urzyn n a  zm ęczonym  siwku.

— Ah, dobry  w ieczór 1 Na Boga 
proszę o lyk  absyn tu  i w iadro w ody I 
— woła kolega.

— A dla p an i?
— Dziękuję, j a  się nap iję  z m ę­

żem 1
I  ta k  się stało . Mała karaw ana po- 

k łusow ała ku m iastu.
H adżi Ali b y ł niem ym  w idzem  ca­

łej sceny. Później dopiero spo jrzał na 
m nie, po trząsł głow ą i w ydał g łos na- 
k o n ie c :

— K obiety s ta ją  się u  was m ęż- 
ozyznam i.

— Czyś n igdy  n ie  w idział w T u n i­
sie  kob iety  na  k o n iu ?

Nie odpow iedział, jen o  znow u za­
p y ta ł z em fazą:

— Czy ona um ie przygo tow ać je ­
dzen ie  ?

Roześm iałem  się serdecznie, ale wy 
w ołałem  tern ty lko  ponow ne kiw nięcie 
głow y u m ego in te rlo k u to ra , k tó ry  nie 
zap rzesta ł pow tarzać tego g iestu , pó 
k im  m u n ie  podsunął absyn tu , przy  
gotow anego wedle w szelkich  praw ideł 
sztuki.

— Opowiem ci h is to ry ę  — p o w ie­
dział potem  — m ożesz j ą  swoim  ziom ­
kom  pow tórzyć, być może, że się im  
przyda.

Poniew aż w iedziałem  z dośw iadczę 
n ia , że poglądy H adżiego są zdrow e, 
a  rad y  roz tropne, p rzetom  go zapew nił, 
żem gotów  słuchać opowiadania,

T ak o p o w iad a ł:
Wiesz, że za nim  p rzysz li Osmano­

wie do k ra ju , przeszło  sto la t pano­
w ała w T rypolidzie  rodzina Karama- 
nów. P ierw szym  z nich  by ł Achmet, 
albo, ja k  m y go nazyw am y, Hamed 
basza. S ta ł się on nieograniczonym  
panem  Trypolidy przez to, że w szy­
stk ich  swoich w spółzaw odników  i w 
ogóle znaczniejszych szejchów  w ym or­
dow ał. Z ebrał ogrom ne bogactw a. Po 
zw oliły  m u one n ie ty lko  u trzym yw ać 
św ietny  dw ór, harem  zapełn iać naj- 
p iękn iejszem i dziew czętam i i kupow ać 
n iew olników  i niew olnice, ale naw et 
posyłać podark i sam em u padyszacho­
wi i tym  sposobem  zjednać sobie jego  
p rzy jaźń .

H am ed basza ży ł tedy  pośród żon 
swoich, k tó rych  m iał dziesięć, długie 
la ta  bardzo szczęśliw ie, n igdy  m e za­
szła  po trzeba ćw iczenia k tórej lub  za ­
duszenia, bo w szystk ie  one były ja k  
gołębioe, bez zaw iści i zazdrości, o ni- 
ozem n ie  m yślały, jak  ty lko  o s tro ­
jach , aby się mężowi podobać, o sło­
dy ozach , k tó re  łakom ie zjadały  i o 
tern, aby m ężow i podaw ać naprzem ian  
jego u lubione potraw y.

Zdarzyło się, że padyszach p rzysła ł 
m u pew nego razu  z wdzięczności za 
kosztow ne podarki oudow nie p iękną 
białą  niew olnioę z jak iegoś k ra ju  F ran ­
ków, k tó ra  m iała oczy św ietn iej b ły ­
szczące , u s ta  żyw iej purpurow e i 
k sz ta łty  p iękniej toczone, n iż  w szy­
stk ie  inne kobiety  jeg o  harem u i niż 
w szystk ie  jeg o  niew olnice. W skutek 
tego  jeg o  serce rozgorzało  m iłością 
do n iej. Zaczęły się d la niego ciężkie 
ozasy odtąd, ale — chw ała bądź Ałła- 
ohowi — znalazł m ądrego doradcę w 
pew nym  szejchu 1 Słuohaj ty lko  I

H adżi Ali skręcił sobie nowego 
papierosa, ły k n ą ł nieco ze szklanki i 
m ó w ił:

Tak je s t ,  ciężkie się d lań  ozasy za ­
częły odtąd, a zaraz  ci powiem dla- 
ozego. Młoda kob ieta  z k ra ju  F ranków  
by ła  n ie ty lk o  p iękniejszą od w szy­
stk ich  innych  kob ie t harem u, ale też 
i rozum nie jszą  — rozum iała się na 
w szystkiem , czego w w aszym  k ra ju  
wówozas u c z o n o , bo pochodziła ze 
znakom itego rodu, a ojciec je j  pozo­
staw ił w olną wolę we w szystkiem . 
M ogła czy tać i pisać, jeźdz ić  konno 
i polować i rozum iała n iety lko  waszą 
m owę ale i mowę Osmanów. Oprócz 
teg o  um iała harfę  trącać, a gdy  za- 
ozęła śpiewać, zdaw ało się, że to r a j ­
sk ie  h u ry sk i szczęśliw ym  p rzyśp ie­
w ują

D latego  stało  się, że basza p iękną 
Aiszę , ja k  ją  nazwano, n ie ty lko  nad 
w szystk ie  kob ie ty  p rzek ładał, lecz od­
dał je j tak że  całe z a u fa n ie .i  n arad za ł 
się z nią, niew olnicą, n ad  w yborem  
swoioh ulubieńców  i s tanow ien iem  lub 
odpraw ianiem  m in istrów  i urzędników  
tak , że się w  k ilku  m iesiącach sta ła  
w łaściw ą w ładczyn ią  k ra ju .

Bardzo się je j  to  n a tu ra ln ie  podo­
bało i spoglądała z pogardą na  żony 
baszy  i w  ogóle na  kobiety  w kraju , 
k tó re  nic innego  nie um iały, ja k  ty lko 
gotow ać i stro ić  się. W harem ie pa­
now ała żałoba i ta jem ny  gniew  na 
cudzoziem ską niew olnicę, k tó ra  posia­
d ła serce i ucho w ładcy. Jed n a  z ko­
b iet w padła pew nego dn ia  na m yśl — 
bo zazdrość dodaje bystrości — i  rz e ­
k ła  do tow arzyszek  :

D laczego się A isza tak  bardzo po­
dobała naszem u p an u ?  Poniew aż zna 
w szystk ie  sz tuk i, na  k tó rych  się  u 
nas sam i ty lk o  m ężczyźni rozum ie ją ! 
A zatem  poprośm y pana, aby rozka­
za ł A iszy nauczyć nas, ja k  się jeźdz i, 
ja k  się g ra  i strzela .

Inne zgodziły  się n a  to  i  g d y  dn ia  
następnego  basza w szedł do kom nat 
kobiecych, opadły go i zaczęły  prosić.

iele dn i zw lekał basza, ale nakoniec, 
aby  m ieć spokój, zgodził się i ro zk a ­
zał Aiszy uczynić, czego kobiety  ż ą ­
dały. P iękna córa F ranków  śm iała się 
niepom iernie częścią z szczerej radości, 
ponieważ spraw a m ogła w yw yższyć ją  
i spraw ić je j przyjem ność, częśoią ze 
złośliwości, bo w iedziała, że kob iety  
nie po trafią  przecież n ig d y  ta k  do- 
irze  jeździć  kon n o , strze lać  i grać, 

ja k  to  ona sam a um iała.
Nauka się zaczęła, a basza m iał 

też  rów nie w ielką ja k  m n i p rzy jem ­
ność p rzy p atry w ać  się, ja k  szła n au k a  
i w ykład. Po połowie roku  w szystk ie 
się czegoś nauczyły , jed n e  więcej, 
d rug ie  m niej. Dum nym i za to sta ły  się 
w szystk ie rów no i uw ażały  się ju ż  za 
zanad to  dobre, aby baszy m iały  same 
gotow ać jego ulubione po traw y  (lecz 
pozostaw iły  to  niew olnicom ) albo tak  
piln ie  skarb ić  sobie jeg o  łaski, ja k  to 
pierw ej czyniły . P rzy jem nie m u to nie 
było, ale co m iał czyn ić?  Sam  p rze­
cież by ł tem u w in ien  — w zdychał i 
m ilczał. W szakże p rzy sz ły  jeszcze 
gorsze czasy dla niego. Gdy żony u- 
lubieńców  dw orskich i znacznych u- 
rzędników  odw idzały  jeg o  harem , a 
jeg o  żony gościom  sw oim  pokazyw a­
ły  sztuki, k tó rych  się nauczyły , serca 
tam tych  kobiet nabrzm iew ały  zaw iścią 
i rodziło  się w nich p rag n ien ie  w yu­
czenia się tego sam ego. C ałym i dn ia­
m i napełn ia ły  uszy mężów swoich n a­
rzekaniam i — a w iesz jak  obro tne  
języ k i m ają nasze kobiety  — aż im 
tego było za dużo i poprosili baszy  o 
nauczycielk i. Z ciężkim  sercem  i do­
piero w tedy, gdy m u w łasne kobiety  
ani we dnie an i w nocy nie daw ały 
spokoju, dał basza pozw olenie.

T ak stało  się, mój przy jacielu , że 
zanim  dw a la ta  w m orze w ieczności 
sp łynęły , żony w szystk ich  d y gn itarzy  
w k ra ju  w yćw iczone były  we w szyst­
k ich  m ęskich zabaw ach, że obdarzone 
n a jb y strze jszy m  rozum em  naw et czy­
tać  i p isać um iały  i że ich m żowie, 
gdy znużeni po dziennej pracy, albo 
po ran ien i z w ypraw y w racali, n ie m o­
gli natom iast n ikogo w domu znaleść, 
k toby  im  czoło ochłodził, k toby  im 
m iłe słowo szepnął do ucha, abo tro ­
skliw e p rzy g o to w ał łoże. Nikogo o- 
p rócz niew olnic, k tóre swem u panu 
w nosiły  posiłek, a potem  u  ogniska 
siadały  do pso tek  i łakoci. A im  dłu  
żej tak ie  stosunk i trw a ły , tern kobie­
ty  s taw iały  w yższe żądania i by ły  
zuchw alsze. Nakoniec zażądały  naw et, 
aby im  dać pozw olenie przepędzać w 
now y sposób życie publiczne, a nie 
ja k  do tąd  w ew nątrz  m urów  dom o­
w ych i ogrodów  harem ow ych, i aby 
m ogły  bez zasłon chodzić, jednem  sło­
wem, aby mogły tak  robić, ja k  m ęż­
czyźni.

Głęboko b y ł basza zasm ucony i 
p rzeklinał godzinę, w k tó rej p iękna 
córka F ranków  próg  jeg o  domu p rze­
stąp iła . W sm utku  swoim  i żąlu — bo 
jeg o  panow ie oskarżali go, że je s t  
p rzyczyną złego i n aw et lud zaczął 
szem rać g łośno na zachow anie się ko­
b ie t — przyw ołał do siebie starego, 
a m ądrego szejcha, doradcę swojej 
m łodości i zapy ta ł go o sposób za ra­
dzenia złem u. M ędrzec n ie długo 
przem yśliw ał, bo i on z n iechęcią 
p rzyg lądał się rzeczom  nowym. Rzekł:

F anie słuchaj! Rada m oja ta k a : 
Czy n ie je s t  tak , że kob ie ty  s ta ra ją  
się zrów nać się z m ężczyznam i ? A 
przecież zakazuje tego  przyroda, bo 
ałłach m ężczyźnie inne, a kobiecie 
inne w yznaczył obow iązki, a tern sa­
m em  każdem u inne praw a, jem u  te, 
a je j owe. Jeżeli ted y  kob iety  chcą 
mieć rów ne z nam i praw a, to m uszą 
też i rów ne obowiązki w ziąć na swo­
je  barki. W ystaw m y je  p rzeto  na pró­
bę — jeże li w niej w y trw ają , dobrze, 
będzie to  znakiem  ałłacha, że zgodził 
się z w olą kobiet. W ydaj rozkaz, aby 
od przyszłego  roku w szystk ie m łode 
dziew częta ćw iczyły się w w o­
jen n y m  tru d z ie  i aby w zim ie, gdy 
w yruszym y przeciw ko hordom , z nami 
poszły  w pole. Będzie to  wielki zysk 
d la k ra ju , bo oszczędzi się ty m  spo­
sobem w ielu m łodych i silnych m ę­
żów, k tó rych  będzie m ożna użyć do 
up raw y  roli i w tłoczniach  oliwy. 
Lecz panie, trzeb a  jeszcze d rug iego  
rozkazu 1 Każda kob ie ta  będzie u k a ­
ran a  śm iercią, jeże li nauczyw szy się 
robić bronią i w yruszyw szy w pole, 
w ypełn iając obow iązki, w yznaczone 
je j p rzez n a tu rę , n ie  w ypełni rów no­
cześnie obowiązków, przez ciebie na 
n ią  w łożonych.

M ędrzec u m ilk ł i odw rócił się, aby

odejść, ale za trzym ało  go ciężkie ehu zlam a autonom icznych i rządo- 
w estchnien ie za plecym a. i wy oh organów powitaliby ty lko  wte-

Nie m asz innej ra d y ?  id y  radośnie , je ś li reform a rzeczyw iście
Nie m asz żadnej in n e j. Z aślep io n e-: aż do o sta tn ich  konsekw encyj prze- 

go n ie leczy się ani słow am i ani siłą, p row adzoną z o s ta n ie , a  au tonom ia

w ego okazyw ał więcej życzliwości dla 
g ie łd y  niż d la ro ln ic tw a i p rzem ysłu , 
i w skazu je na to, że p rz y  p o datku  
giełdow ym  idzie  o podw yższenie i s t ­
n iejącego podatku , podczas gdy dla 
ro ln ic tw a poczyniono ju ż  fak ty czn e  
u lg i p rzez  zniżenie g łów nej sum y po­
d a tk u  g run tow ego  i u staw ę o od p isy ­
w aniu  tego  podatku  w raz ie  k lęsk  
e lem en tarnych .

No w czorajsze za rzu ty  p. S tefano­
w icza odpow iada p. B iliński, że p o d zi­
w ia szczerze adm in istracyę m in is tra  
K allaya w B ośnii i H ercogow inie, ato li 
au stry ack i m in is te r n ie je s t  w  stan ie  
ta k  g ru n to w n ie  zajm ować się szcze­
gó łam i adm inistracyi-, j a k  to  ozyni p. 
Kallay.

N astępnie b ierze  m ów ca w obronę 
m in is tra  ro ln ic tw a h r. L edebura p rzed  
zarzu tam i p. S tefanow icza. O bjeżdża­
jąc  dobra g recko-oryen ta lnego  fundu­
szu, dow iódł hr. L edebur, że p rag n ie

 v  j  J i   __ ..       poznać bliżej adm in istracyę ty ch  dóbr.
lecz jed y n ie  dziew częta z fizycznymi Pod tym  Wzgi«dem jed n ak , n a w e t! ,  . W końcu prosi m ówca Izbę o przej- 
błędam i — bo co im  mogło p rzy jść  * U  k tó rzy  inne wywody p S tefanow i- do deb a ty  szczegółow ej nad bu-

lecz ty lko  tym  sposobem, że się mu 
pozw aia poznać osta tn ie  sk u tk i jego 
zaślepienia.

H adżi Ali zam ilk ł i pow stał.
No ? — zapytałem , czyś m e skoń­

czył jeszcze  ?
Mój p rzy jacie l uśm iechnął się szy­

derczo :
Z nasz gorzej k ob ie ty  od  starego 

szejcha. R ozkaz w ydano — kobiety  
n ajp ierw  rozgorza ły  zapałem , później 
w padły  w oburzenie, później spuściły  
skrom nie oczy, a nakoniec zaczęli ich 
prosió ojcowie i m ężow ie i bracia, aby 
b łaga ły  baszę o cofnięcie rozkazu. 
W szystko napróżno! Dopiero g dy  u - 
słyszały , że m łodzi ludzie  zm ówili się, 
aby żadnego dziew częcia n ie brać  za
żonę, k tó reby  było zdolne do wojska, stańczyków

kra jów  n ie dozna p rzy tem  żadnej 
szkody. Mówca om aw ia liczne ekono­
m iczne zadan ia  parlam entu  i sądzi, iż 
gdy  parlam en t n ie j e s t  w  stan ie  ro z ­
w iązać w szystk ich  zadań, m usi część 
p racy  p rzekazać sejmom. Mówca o- 
św iadcza w końcu, iż jeg o  stronnictw o 
głosow ać będzie za^budżetem .

Po B i a n e h i n i m ,  k tó ry  om aw iał 
sto sunk i w Dalm aeyi, zab rał g łos p. 
S t e f a n o w i c z .  Mówca m ówił n a j­
p ierw  o nędzy. W A ustryi, gdy  mówi 
się o nędzy, każdy  ma zaraz  na  m yśli 
Galicyę i Bukowinę. Nie m a jed n ak  
pow odu m ówić o nędzy  w G alicyi za- 

* obodniej. Zasługę lepszych stosunków  
ekonom icznych w Galicyi zachodniej 
p rzyp isu je  mówca w yłącznie p arty i

żony, k tó ra  każdej chw ili m ogła g ł o - |cza z zupełnem  uznaniem  przy jm ują  
wę u trac ić  a w łaśni ich m ężow ie!— godzić się nie mogą. Mówca, jeżeli 
naw et ośw iadczyli, że nie będą  się do chciał m ógł być grzecznym  wobec 
nich zbliżali, dopiero wówczas spo- j stańczyków , n ie  potrzebow ał jed n ak  
s trzeg ły  n ierozum  swoioh żądań i s k ru - . w ygłaszać m aż tak iego  kom plim entu. 
szone w róciły  do sw oich kobiecych o F a ta inych  stosunków  w Galicyi -

0,Mrp^f- W’ i, i - j  u  . . . ' mó wi ł  dalej S tefanow icz — w inne są
Takim  sposobem  zakończył Hadż! te t k f e g ab iae ty i k tó re  nie m iały

Ali, m ech będą dzięki ałłachow i ma- uależ f  S . o y ’fcjSunkach g a lJ
my jeszcze dzisiaj kobiety, , k tó re  u - . ^  Najczęściej m ężow i stanu  
p ie ją  gotow ać i tro szczye się o dom ^ Jstryaoey bJrJ i  by li z A ustry i za-

1 "O pow iedzia łem  sta rą  h isto ryę  H a - |chodllieJ ’ ^ Onioważ ta  CZÂ  m^ arc^ ,i 
dżiego żonie m ego kolegi o d $  n ie
proszono m nie tam  n a  obiad  -  dla- ^  S1 d Krakowy od KrakP0. 
czegożby m ieli p ro s .c?  Z resz tą  je s t m i j wa d/  jegfc Hajbas^
to  obojętne, bo — ona n ie  um ie goto­
wać 1 H adżi Ali m iał je szc ze  i tym  ra ­
zem słuszność.

wiadomośćOL

Półurzędow y Fremdenblatt donosi, 
że uchw aloną p rzez obie Izb y  Rady 
państw a ustaw ę o s w o j s z c z y ż n i e  
cesarz sankeyonow ał. U staw a ta  w e j­
dzie w życie z dniem  je j  ogłoszenia.

Rada państwa
(Telegr. „G»z. Nar.J)

Wiedeń d. 10 g rudn ia .
W czoraj toczyła  się dalsza gen e­

ra lna dyskusya o budżecie tak  samo 
ospale i leniw ie ja k  na  osta tn iem  po­
siedzeniu. N aw et n ie  obznajom iony ze 
stosunkam i słuchacz poznałby odrazu, 
że to  o sta tn ia  dyskusya budżetow a 
w bej kadeneyi Rady państw a. Sposób 
i form a w ypow iadanych p rzez  n iek tó­
rych  mówców m yśli po litycznych  robi 
w rażenie „politycznej w ysprzedaży“. 
G łów ną ch a rak te ry sty k ą  mów je s t  b rak  
m ia ry : jed n i p rzesadzają  in  plus, d ru ­
dzy  in  m inus , zależnie od tego, czy 
ktoś więcej dba o rząd  czy o w ybor­
ców ; w y ją tek  z tej reg u ły  stanow ią 
w czorajsze przem ów ienia p. D zieduszy- 
ckiego, K ram arza i S tefanow icza. P ierw ­
szy ja k  zw ykle o ryg inalny  i m yślący, 
sch arak tery zy w ał zanik p arlam en ta­
ryzm u wogóle a zw yrodnienie austryac- 
kiego parlam en taryzm u  w szczegól­
ności.

Politycznie za jm ującą była m owa 
K ram arza, k tó ry  secesye Niemców z 
Czech z klubu lew icy uw aża jak o  za­
pow iedź porozum ienia się Niemców i 
Czechów w Czechach.

W yborną m owę w ypow iedział po­
seł S tefanow icz. Była ona zarazem  pod 
w zględem  form y fenom enem , a to  z 
tego  w zględu, że on p ierw szy  poddał 
stosunki galicy jsk ie  i bukow ińskie jak  
najsurow szej k ry tyce , ośw ietlił n iejako 
bengalsk im  ogniem  bezrząd , n iedbal­
stw o adm in istracy i i n isk i, n ieeuropej­
ski stopień rozw oju poszczególnych g a­
łęzi przem ysłu , handlu, ośw iaty, nie 
wyw ołując zw yczajnej w tak ich  ra ­
zach aw an tu ry  ze s tro n y  naszych  w ro ­
gów, ani też szem rania ze strony  po 
słów polskich.

Pod w zględem  treśc i m owa ta  ró ­
wnież ze wszecn m iar n a  uw agę zasłu­
guje, zaw iera bowiem  mnóstwo cen­
nych szczegółów z dziedziny  roln i­
ctw a, górn ic tw a i przem ysłu, obserwo 
w anych p rzez  znakom itego znaw cę 
stosunków  Galicyi i B ukow iny, przez 
w ytraw nego i św iatow ego rolnika.

P rzebieg  posiedzenia był n astęp u ­
jmy ;

P. K r a m a r z  podniósł ważność se- 
cesyi z lewicy niemieckich posłów z 
Czech i w yraził nadzieję, iż przez to 
stworzonym  będzie nowy g ru n t, na 
którym  porozumienie z czasem  będzie 
możliwem. Mówca prouestuje przeciw  
tw ierdzeniu jakoby młodoczesi przeszli 
do obozu rządowego. Zm iana formy n e 
jes t żadną zm ianą rzeczy. Mówca oma­
wiał politykę zagraniczną i o wiadezył 
się za dobrem porozumieniem z Rosyą. 
Mówca żąda rów noupraw nienia niem ie­
ckiego i czeskiego języka w Czechach, 
na M orawach i Ślązku, ale w szelkie 
m ajoryzowanie jednego szczepu przez 
drugi ma być w yklnczonem ; każdy 
szczep pow inien-się sam odzielnie roz 
wijaó. P arty a  mówcy nie będzie tak  
długo za budżetem  głosowała, aż nie 
nastąpi zm iana całej w ew nętrznej po- 
lityki.

P. D z i e d u s z y c k i  w skazuje na 
w ielkie dzieła, jak ie  u stęp u jący  p a r ­
lam ent spełnił, zaznacza konieczność 
regu laey i kongruy , oraz u regulow ania 
spraw y należytości i zabezpieczenia 
od ognia. Mówca ośw iadcza w im ieniu 
sw oich tow arzyszy po litycznych , iż 
czu ją  oni w praw dzie p o trzeb ę  reform  
adm inistracyjnych , ale re fo rm ę w du-

a co po­
za Lwowem  się zna jdu je , je s t  id en ty ­
czne z Azyą cen tralną.

Dalszą część m owy pośw ięcił mow 
ca porów naniu  m iędzy Bośnią a Gali- 
cyą w schodnią i w skazał na  ogrom ny 
k u ltu rn y  rozw ój Bośnii w stosunku 
do Galicyi w schodniej. W  Bośnii są 
drogi znakom ite, w G alicyi wschodniej 
drogi n ie  do przebycia, w Bośnii m ają 
w ładze pom ieszczenie w obszernych 
lokalnoścach, na  B ukow inie i w G ali­
cyi w schodniej pom ieszczenie s tarostw  
je s t  nienschen-unwurdig. U rzędnicy s ą ­
du pow iatow ego w D rohobyczu p rz e ­
pędzają swe życie w praw dziw ych no­
rach .

Ganił wreszcie m ów ca w ostrych  
słow ach zarząd g recko  o ryen ta lnego  
funduszu re lig ijnego .

P rzem aw iali potem  S c h e i e h e r i  
D e m e 1. T en o sta tn i w im ieniu  swoich 
przy jació ł po litycznych ośw iak-zy ł, iż 
będzie głosow ać za budżetem . Wierzy 
on słowom, k tó re p rezyden t m inistrów  
w ygłosił w komisyi budżetowej i p rzy ­
pom ina działalność hr. Badeuiego jak o  
nam iestn ika w Galicyi, gdzie on in te- 
teresy  Niemców, jak np. w Białej 
p rzed  każdem  pogw ałceniem  obronić 
potrafił.

N i t s c h e  w im ieniu  niem iecko-cze­
skiego zw iązku dał k ró tk ie  ośw iadcze­
nie, iż  głosow ać będzie przeciw  bu­
dżetow i. M otyw ow anie tak iego  p o s ta ­
now ienia za trzy m u ją  aż do debaty  nad 
funduszom  dyspozycyjnym .

P. E b e n h o c h  przem aw iał za
przejściem do dyskusyi szczegółowej i 
na tern rozpraw ę przerw ano.

N astępne posiedzenie dziś.
W iedeń  d 10 grudnia. 

K lub  lewicy postanow ił wszystkie

dżetem .

R zy m  d. 10 g rudn ia .
W parlam encie w nieśli pp . T u ra ti 

i Im brian i dwie rezolucye, w  k tó rych  
g an ią  w ew nętrzną p o lity k ę  rząd u . — 
Prezes gab inetu  R udini zażądał, aby 
nad tem i rezolucyam i obradow ano 
dopiero po za ła tw ien iu  b u d ż e tu , co 
też  uchw alono 220 głosam i p rz e ­
ciw  33.

Z H arraru  nadeszła d ep e sza , że 
m ajor N erazzin i p rzy b y ł tam  z 200 
uw olnionym i p rzez M onelika jeń cam i 
w łoskim i. S tan  zdrow ia jeńców  je s t  
w yborny .

Dział ekonomiczny.
— H e rb a ta  n a  K aukazie . Petersburg 

d. 10. grudnia. (Tel. Gaz. Nar.). Pomimo 
że robione od kilku lat próby plantaeyj her­
baty w kraju Zakaukaskim, zwłaszcza na 
dobrach carskich w okolicy Batum nie do­
pisały, próby idą dalej; sprowadzono Chiń­
czyków i Japończyków do nprawy herbaty.

T E L E G R A M Y .
W iedeń  d. 10. g rudn ia. 

Chemik m iejsk i S tan isław  A l b e r -  
t  i zam ianow any został rzeczyw istym  
nauczycielem  szkoły przem ysłow ej w 
Krakowie.

W iedeń d. 10 g rudn ia .
P rzy  wczorajszych w yborach do 

Izby  handlowej w ybrano w najniższych 
sekcyach po raz  pierw szy 5 antysem i­
tów.

W iedeń 10 g ru d n ia
S ku tk iem  zarazy  pyskow ej i rac i­

cowej, panu jącej w p o w ia tach : czer- 
n iow ieek im , radow ieek im , serockim , 
storożynieckim  i w yżniekim , tudzież 
w m ieście In sb ru k u  i okolicy, zakaza 
no p rzyw ozu do A ustry i Dolnej byd ła 
racicow ego ze w szystkich  ty ch  pow ia­
tów.

Sanct PSlten d. 10. g rudn ia .
P rezy d en t Izby  panów , hr. T rau tt- 

m ansdorf, je s t  um ierający .
B e rlin  d. 10. g rudn ia.

P ułkow nik  L ieb e rt zam ianow any 
został gubernato rem  posiadłości nie­
m ieckich w A fryce wschodniej W iss- 
m anu na razie przeniesiony został w 
stan  spoczynku.

B e r lin  d. 10 g rudn ia .
A m basador E u len b u rg  odjechał do 

W iednia.
Zurych d. 10. g rudn ia .

R ada zaw iadow cza B anku w St. 
Galłen odw ołała się do try b u n a łu  n a j­
w yższego przeciw  w yrokow i sądu kan- 
tonalnego, nakazu jącem u w ydać złożo­
ny u  niego m ilion gu ldenów  spadku 
po p rzepad łym  Ja n ie  O rth  (arcyks. 
Jan ie  Salw atorze).

B e r lin  d. 10. g rudn ia.
S łynny  podróżn ik  E u g en  W olff 

(w ysiany te raz  p rzez  Beri. Tageblatt 
do w schodniej Azyi) donosi z T ien tsin

- (na d rodze do Pekinu) pod d. 26. pa-

”  s s a r a e f i y  r ikie”  *°1 1  1 • . / l l / l t l  11 * n V A < l l l  M A  n ,  V > / \ / i r A 4 r >  i  w n  _wej nad budżetem.

Wiadomości giełdowa
Lwów, dnia 1 0. ęruduia 1896.

A kcye za sztukę; Kolej gal. K arola Ludwika 
od 200 zł. m. k 216-50 do 219-50. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 285-— do 238’—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 382-— do 
392"—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
210-— do —•—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200'— do 203'—.

L isty  zastaw n e  na 100 zł.: Banku hipot. gal. 
4% koronowe 96-70 do 97-40. 5% z 10% 
prem. 11010 do 110-80. 4’/j%  los w 50 lat 
99-80 do 100-50. Banku krajowego 4 '/s%  los. w 
51 lat. 100’40 do 101-10. Banku krajowego 4% 
los. w 57 lat. 97-50 do 98-20. Towarz. kredyt, gal. 
zierask. 4% (I. emisya) 97-50 do 98-20. 4% los 
w 411/, lat. 97-40 do 98-10. 4%  los. w 56-latach 
97-40 do 98-10.

Obllgi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj- 
nego 4% 97-30 do 98’—. Buków, funduszu pro- 
pinacyjuego 5% 102-50 do — ■ Kom. banku 
krajowego 5% w. a. II. em. 102-— do 102'70. 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 105-— do —•— 
4y ,%  1 0 0 -- do 100-70.

L o sy : Losy miasta Krakowa 27-50 do 29-50 
Losy miasta Stanisławowa 42-— do — .

M onety. Dukat cesarski 5-65 do 5-75. Napo- 
leondor 9-50 do 9-60. Półim peryał 9-60 do —•— 
Rubel rosyjski srebrny 120 '— do 1-25-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-27-40 do l-28‘40. 100 marek 
niemieckich 58-65 do 59-10.

W ied eń  dnia 10. grudnia. Przy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
367*— , Kredyty węgierskie 404 —, Union- 
bank 289’—, Landerbank 246 50, staatsbany 
354*20, Lombardy 94-50, kolej północno- 
wschodnia 26975, tytoniowe 143‘—, Rima 
234 50, Alpiny 87-50, renta majowa 101 35, 
losy turec. 48-80, Marki 58'88.

Berliu dnia 10. grudnia. Przy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowano: kredy­
ty 23040 (367-21), staatsbany 151*— 
(354-87), lombardy 40 90 (95 69).

Frankfurt dnia 10. grudnia. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 310 62 (367‘02), statebany 299 50
(354 28), lombardy ( —■— ), alpiny
157 30 (167 30).

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie­
deński paritat.

— W iedeń  10. g rudn ia. (T elegram  
Gag. N ar.) Dzisiaj o godż. 2. m inut 
10 w południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: k redy ty  366'25,w ęg. zakład 
kredy tow y 403'—, anglobanki 154’50, 
D nderbank i 246-— koleje państw ow a 
354*75, elbethal 273"50 akcye ty to n io ­
we 142‘50, alp iny  87 25, losy tu reckie 
48 75, un ionbanki 289 50, rub le  127 75.

W iedeń  d. 10 grudnia, 
Kom isya p r a s o w a  obradow ała

cichu w rócił ze sw ojej podróży, i za­
raz  następnej nocy, godzina 2 rano 
(zw ykła godzina audyencyonalna d la

wczoraj nad  w nioskiem  Russa o znie- j  dosto jn ików  chińskich) by ł p rzy ję ty

Przyjechali d o  Lwowa.
Dnia 11 grudnia.

Hotel Zerźa. M. Doschotowa z Pałahi 
cza, St. Kulikowski z Polski, J. Gizowski z

sianiu zakazu kolportaży . M inister sp ra 'przez" cesarza. O ile s ły ch ać ,‘cesarz "i Mokrzan, Hompesch z Rudnika St.
w iedli wości oświadczył, iż  nadzór n; d , A j  T l  ih r  Zam°yskl Wysocka, M. hr. Zamoyski z
prasą niem ożliw ym  je s t  bez p o s tę p o -1je g °1 y zam ierza ją  L ihungczan- j Wysocka, M. hr. Dzieduszycki z Stanisła-
wania objek tyw nego, a to  znow u n ie *^ory  zaw sze je s t  d rug im  z rzędu  jwowa, T, Kownacki z Switarzowa, dr. E. 
może is tn ieć  bez zakazu  kolportaży na jp o tężn ie jszy m  urzędn ik iem  Chrn, Wojnarski z Tarnowa, ks. K. Gąsiorowski z 
M inister m ógłby ty lko w tenczas zgo ,usnnąó n a  bok. Z atrzym ają  go  w Pe-1 Eonkolnik, Wł. rJstrzycki z Czelatyc, J. 0- 
dzió się na zniesienie postępow ania ; k in iei dadzą posadę w R adzie stan u , i S ,Zn V ‘ J u f ’ El Scott z E<>Pienki»
objektyw nego, gdyby  try b u n a ły  p rz y -i d sposobem  będą go mieó pod j h“  ‘ ’ *M eg °‘
sięgłych ograniczone były  ty lko  do : ,  * . p “ 1T . . . . , ---------------------- ----
najcięższych zbrodni prasow ych, zaś kontro lą . D la T ien tsm a i jeg o  kupców  
w szystk ie inne w ystępki prasow e mu w iadom ość to n ie  m iła, gdyż w szyst- 
s iałyby podlegać osądow i sędziów  za- kie poczęte tu  p rzez  L ihungczanga, 
wodowych. W tak ich  w arunkach  nie j ako w icekróla przedsięb iorstw a euro-

P is k ie  pó jdą  w zastó j. M ianowanego
R eferentem  do plenum  Izb y  w ybra !*)u ^ s ta^e na j 0g °  m iejsce w icekróla

ny  zosta ł p. Rutow ski. nie posądzają o zapędy postępow e w
W iedeń  d. 10. g rudn ia . duchu europejsk im .

Na dzisiej'8zem posiedzeniu Izby  po-1 U rzędow y Reichsanzeiger og łasza
lis tę  140 firm  am sterdam skich , sam ychsłów odpow iedział m in is te r kolei że

laznych  G u ttenberg  na  in te rp e la c y ę , . , , , . , , , ,
w spraw ie braku w agonów  na k o le -1 Pra ™ e żydow skich, p rzed k to rem i po- 
jaeh  państw ow ych i w skazał na  to, że lieya am sterdam ska kupców  i fab ry- 
także na innych  bardzo  zasobnych ko­
lejach  tudzież  za g ran icą zdarza się 
czasam i w chw ilach nadzw yczaj oży­
wionego ruchu  b rak  wagonow. Zarząd 
kolei rob i w szystko  m ożliw e, aby  te ­
m u zaradzić , a dzięki zw iększonej do- 
tacy i kolei państw ow ych, w p rz y ­
szłym  roku  sto sunk i n iew ątp liw ie  się 
popraw ią.

N astępnie p rzystąp iono  do dalszej 
debaty  nad budżetem .

M inister finansów  dr. B i l i ń s k i  
w ykazyw ał korzyści now ego budżeto  
wania, dzięk i k tó rem u w przyszłości 
przekroczenie pozycyi budżetow ych 
chyba ty lko  w nadzw yczajnych  w ypad­
kach będzie możliwe.

Rząd św iadom  je s t  zupełn ie  obo­
w iązku swego w prow adzania reform  
socyalno - politycznych, dow odzi tego 
now a procedura  cyw ilna, zaprow adze­
nie progresyw nego podatku  dochodo­
wego, ustaw y  o polepszeniu  b y tu  u- 
rzędników  i sług, uzupe łn ien ie  u s ta ­
w odaw stw a o ochronie robo tn ików  i 
w iele innych.

Rząd p ro testu je  przeciw  zarzutow i, 
jak o b y  odkładająo w prow adzenie w 
życie podw yższenia p o datku  giełdo-

kantów  p rzestrzega .
M adry t d. 10. g rudn ia.

Urzędow nie stw ierdzono śm ierć do­
wódcy pow stańców  Macco i F ran c iszk a  
Gomez, syna M aksym a Gomez.

B a rc e lo n a  10. g rudn ia .
W czoraj eksp lodow ała bom ba dy­

nam itow a. N ik t nie zosta ł ran iony . 
Spraw ca n ieznany . W m ieście w ielka 
panika.

P a ry ż  d. 10. g rudn ia .
W kom isyi budżetow ej ośw iadczył 

m in is te r m ary n ark i, iż  po u łożeniu 
program u pom nożenia floty rząd  za 
żąda od p arlam en tu  po trzebnych  środ­
ków  finansow ych.

P a ry ż  d. 10 grudnia.
N ord  (o rgan  rząd u  rosy jsk iego) za­

przecza, jak o b y  Rosya nosiła się z am ­
b itnym i zam iaram i na te rry to ry u m  
Turcyi. P ro jek ta  reform , ułożone w spó l­
nie z F rancyą i innem i m ocarstw am i, 
po legają na życzeniu skonsolidow ania 
pow agi i udzielności su łtana.

. reó&kaj* nie «dpowiad».i

Oryginalną bieliznę Dr. prof. 
JAEGERA, chustki i pledy zi­

mowe, chustki i spódniczki 
włóczkowe, bluzki i halki weł­
niane poleca w  największym wyborze

najtaniej

Magazyn ScŁayerów
MD w r o M w i e .

TEATR Hr. SKARBKA.
W Piątek dnia 11 grudnia 189§.

Po raz pierwszy :

„ Z w y c i ę z t w o 44
dramat w 3 a. Girolamo Rovetti’ego tłnm 

Alf. Szczepański.
Osoby:

Franciszek Qnarnerolla p. Hierowski
Zofia jego córka pna Bednarzewska
Anna Santer pni Kwiecińska
Gioramo Caudia p. Grabowiecki
Salaroli p. Kwiatkiewicz
Carboni p. Kliszewski
Bisssone p. Jasielski
Sealfi p. Wysocki
Bonaldii p. Kasprzycki
Niccolini p. Nowacki
Marchesi p. Hryniewicz
Wilhelm Noestel p. Chmieliński
Marino p. Żelazowski
Borla p. Sowiński

Rzecz dzieje się w Medyolanie.
Początek o godzinie 7 mej wieczór.

Płaszcze gumowe, Parasole, Kalosze M IK O Ł A J  L U D W I G
ulica Akademicka L 3,

%



GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 11. Grudnia 1896. Nr. 344.

Nakładem Księgarni katolickiej

U l i A u n u i . u  
w  K rakow ie

wyszło już iz ó f f te  wya<nie dziełks
O. Bernaraa Łubiańskiegc

R e d e m p t o r y s t y
pod ty tu łem :

do Najświętszej Maryi Panny 
N ie u s ta ją c e j p o m o r.y .

Wy anie to, powiększone Ms-ą ji iet? 
L itanią i Hymnem f*o Matki Bo-kiej Ni<;- 
lstającej Pomocy, wyszło w dwóch edy 
cy a ih : ) n* papierze białym z obrazkiem 
drzeworytowym, pięknie kartonowana w »-'e 
nie 25 centów ; b) z obwódkami różowemi, 
z prześlicznem a bardzo wiernem wyobra­
żeniem Matki Bnskiej Nieustającej Pon> >cy 
W kolorach, W oprawie '■ardzo elegancki

Patentowany

przeciw m '1
ślizganiu Hf na lodzie

niezmiernie praktjczyny, zasługujący na 
pierwszeństwo przed wszystkimi innymi 
Jest lekki małe, nie psuje obca a, nie po 
trzeoa go stamtąd usuwać i just zupełnie 

‘ewidoczny.
Za nadesłaniem 6u ct. posyłam pocztą 

franco. Także za pobraniem poeztowem.
A. Stanek jun., Reichenberg.

' • M N l i W N I I
Na Gwiazdkę!
M edalik i s re b rn e  i z ło te , 

K rzyżyk i s reb rn e  1 z p e r ło ­
w ej m asy,

R óżańce n a  sreb rny] d ru c ie  
ze srebrnymi krzyżykam' 

W itraży k i, K rop ietn iczk l, 
S ta tu e tk i  

po nadzwyczaj niskich oenaoh 
poleca

LI I

centów; z przesyłką o 5 ct. więcej. Odsprzedającym udzielamy opnstu.

D R O B N E  0U Ł 087.G K IA  p«t> 1 Vt od w yr»*u

RU C H E N K T naftowe fu ieJyu iąeel od 
złr. 2-— do 10*—, Maszynki amery­

kańskie do siekania mięsa po złr. 4 —, 
naśladowane po i l r. 3 50 Sita włókienne 
poczwórne do pasztetów po złr. T —, i'30 
i 1-60 poleca Piotr Chrz ąstowski, handel 
żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (na­
przeciw katedry).

A r t y s t y c z n y  z a k ła d  ry tow n icz j
A. Z igm anna, Lu ów, Sykstuska 14. 

Wykonuje na jtan ie j: Stamęilie metalowe i 
kanczukowe, monogramy, herby, marki 
pieczątko*e, szta. ee , klisze i cyzylacye, 
jak najdokładniej i na czas oznaczony.

2  PO K O JE  , kuchnia 
Teatyńska 13.

s n i w  mmm •
Tą Lwów, ul. Kopernika I. 2. ^

1 . C M M I H N N

P e w n e  m a ł e

przedsiębiorstwo
'łające się zaprowadzić w każdym domn, 
a nie wymagające żadnego kapitału. Ar­
tykuł nieibędny. Znaczny zarobek zap>- 
wuiony. Do listu dotączyć markę na dzie­
sięć centów. Adresować: Eggart & Co., 
Mailand (Italien). 9951

od 15. grndnia

3 PO K O JE z nyżą, kuchnią i przynale-: 
żytościami, na I. piętrze, zaraz do na­

jęcia , u lica Szalińskiego 1. 8 (Gródeckie, 
bbsko tramwaju konnego i elektrycznego).

HZĄDCA L w itR  posiadający  studya 
ro ln icze , d łu ższą  p r a k t y k ę ,  b ieg ły  

w z a ła tw ia n ia  sp raw  a d m in is tra c y j­
nych i sąd o w y ch , poleca się. A d re s :  
M irski , S try j-S o k o ló w .

W y sprzedaż
D y w a n ó w , P o r t j c r ,  F i r a . i e k ,  
C h o d n ik ó w , K u p , S e rw e t ,  P a r a  
w au ń w , G o b e lin , M a k a t, re sz te k  
M a te ry J  m e b lo w y c h , P lu sz ó w , 
H a ftó w  r ó ż u o r o d o y c h  I Ip . w o 
s o b n y m  lo k a lu  o b o k  m o j e g o  
m a g a z y n u  p la c  f l a l l c s l  1. 2 

poleca
A .  K R Z Y S Z T O F O W I H 2

FO R T E PIA N  krótki tanio, pianino za 
gotówkę lub zamianie za fortepian 

poleca Karol M ireek  (stirszy) ulica Ba­
torego 16 (wchód z nlicy Szymona 2).

w y  _  — — na konie , własnego wyrobu 
J k O C O  z owczej wełny, duże, moc­
ne. grube, w pasy pąsowe z czarnem lub 
żółte z czarnem, po ar. 6 50 sztuka sprze­
daje Dwór tspszy — Brzezany.

sie ii

jREM IO W A NE medalami tutki Niemo- 
j owakiego sr wszędzie do nabycia.

I nnn naklejonych z doskonałej
> U U U  franeuskiej bibułki po złr. 1 i 

wyżej. poleSh fabryka F. Niżałowski Lwów 
Przy odbiorze 5.000 sztuk , poczta franco

fi
(i

Dwie duze piątrowe kamienice położone 
w Rynku , łącznic 22 ubikacyj na piętrze, 
10 w porterze, w tern 3 sklepy, oraz plac 
budowmny 200 m., przy głównej J io y  w 
miejscu centralnem orzemysłn naftow-go 
w Krośnie, pod bardzo korzystnymi wa­
runkami bo bez gotówki, lt tyP’o za przy­
jęciem łatwo opłacalny u b ciężarów, z po- 1 
wodu działa majątkowog* do sprzeuania 
W rzeczonych kamienicach mieści się od 
wielu la t o. k. Starostwo i c k. Sąd p o - ' 
wiatowy Cena kupna 50.000 zlr. /g ło sze ­
nia do F. P ik a , aptekarza w Krośnie.

ra Jaegera B IELIZN Ę normalną
z  fa b r y i  ci OT. B e n g e r a

sprzeda,e podług cennika fahrycznego 1029

r i T A N I S Ł A W  G A B R I E L
we Lwowie, plac Halicki 1. 8.

W H O I E 1  K A H I E N N 7
z najlepszych kopalń górnoszląskich dostarcza do w szystkich  stacyj

po najtańszych cenach

Galicyjskie akcyj. Towarzystwo handlowe
we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3, ll-gie piętro.

We Lwowie dostawia do mieszkań

W ęgiel kostkowy salonowy
w workach plombowanych po 50 klgr. ręcząc za wagę i dobroć ga­
tunku. D la instytucy dobroczynnych i odbiorców wyżej 50 cetn.

ceny zniżone.
Zam ów ienia przyjm ują także pp.: Tuszyński i Sp., K aro l B alłaban 

i B iuro dzienników  Plohna.

M o c  i i codziennie świeże, rozsyłam w 
I ł lO O l U  paczkach 5-kilowycb po zł. 4’20
za zaliczka franco, 
w Przeworsku

Wincenty Rybacki
401

i ROŚBA więźnia z r. 1863, który w ro­
ku 1864 został wydany w ręce Rosyi j 

dźw igał ciężkie kajdany, obciążony §. 823, 
który za kraj wszystko stracił, znajduje 
się w nader przykrem położeniu. (Jpraszt 
i odwoła,- się do wszystkich rodak w < 
pomoc. Wiadomość n Wlbn. ts . Mi, hała 
Stasionisa, kapelana P P . Benedyktynek we 
Lwowie.

ifiszczenifi
Biuro informacyjne „A rgus“ B ud i pest, 

K e rte sz u tc z a , Specjalny Zakład stręc-ze- 
nia małżeństw i załatw, ania intiresów fa­
milijnych, polegając na swoich stosunkach, 
poleca się ao stręczenia małżeństw w wyż­
szych i bogatych kołach. Dokładne wiado­
mości z nadesłaniem 25 ct. (w markach 
pocztowych).

Gratis i frunoo.

Fricka podręczny katalog |
na podarki iwląt*o*ne

z  w s z y s t k i c h  d z i a ł ó w  l i t e r a t u r y .
W ilhelm  P r i c k ,  W ien, G rabcn  27. |

PROŚBA. W pokorz? podpisana wdowa 
po dyetaryuszu ndaje się z prośbą do 

litościwych serc współczujących matek i 
prosi o względy nad sześciorgiem drobnych 
dzieci, które pozostały bez opiek* i pomo­
cy, gdyż matka nieszczęśliwych sierót, tak­
że jest obecnie chorą, a więc nędza i roz­
pacz zawładnęła nad tą rodziną zn dznia- 
łą, przeto udaje się z prośbą do łaskawych 
i litościwych osób o pomoc. Z głębokim 
szacunkiem E lżb ie ta  k ó rsk a  Przemyśl, 
trakt W ęgierski, uiiea Kaciubka tylna 6.

J. K a P R a L IK
Lwów. n lica  S karbkow aka  

poleca wszelkie i n s t r u m e u t a  m u z y ­
c z n e  i samogrająee. Cenniki bezpłatnie

Bulion '1L S  U  11 \ J  I  I  najprzedn ie jszy  
po złr. 4-—, 6 40 i 7’20 za kilo

poleca handel 7915

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku I. +3

Teren nfou
jes t poszuk:wany przez zag ran i­
czne consortium  do nabycia. Do­
kładne zgłoszenia w raz z odpisem 
geologicznych opinii p o d : „H ol­
lan d  9977“ R u d o lf  Mosse, W ien.

Dra Fryderyka Lengiela
Balsam  b~2oxowy.
Już sam sok rośnuny pły .,;(y L brzozy, jeżeli 1 pniu 

wyświdrownno dziu ę zuai:, i od niepamiętnych cza- 
ów jako najznak miiszy śn d  k piękności; jeL li jednak 

ten sok wedie pizepi-u w”n Uz-.y . ty rądzony  zostanie 
t. drodze chemiezo j ako bais n , w takim razie dopiero 
zyska prawie cud, v  , i

Jeżeli wieczorem smaruje o , warz lub inne miejsce
skóry tym balsamem to już na za utrz rano odpadają yra- i

wie nieznaczne łupieże ze skóry, któ i staje się przeto lśniąco hlałą I delikatną. “  
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z -sny i 

nadaie młodocianą barwę tw arzy; cerzi nadaje Małość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, fclizny, czert .ność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Oen słoika z opisem użycia zł. 1‘50. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dis skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. 5202

Do nab jcia  w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie n Zygm. 
RucKera, w Krakowie n W iktora Redyka apt., w Czernioweach u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Sehmiedt & Fi nn  drogue \ ; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiej >; Tarnowie n Maurycego A dlera, J. Niesiołowskiego ; —
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

• B

nr
w e Lwow ie, nlica Karola Lniw iSa i. 5 , 1. piętro

sprzedaje wyroby krajowe jako to:

Sukna, P łótn n , B ielizn ę  s to ło w ą ,  
K ilim y, M akaty, r*

W  y ro b y  litu rg iczn e,
Ąy k oszyk arsk ie , 

p o w ro in lcze
7500

koronkow e,
9).* eeram iezne  

R e s z t k i  u , rzeźb iarsk ie

i  tow ary wysortowane  l 4 d ‘

riiśp cen fabrycznych. ^

ttd.

Centralny Bazar krajowy
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

K f i m l p  prawdziwe od najtańszych do naj- 
IX 4JI a  I G  wybredniejszych a to zs sznurek 
od zł. 1-50, 2'50, 3. 4, 5, 6, 7, > , 10, 15, i 0, 40, 

1 0 do 500 zł., zawsze n

IU L IA N A  D Ą B R 0 W S K ILG 0
Lwów , T e a tra ln a  7.

do tysiąca m orgów obszaru w b li­
skości kolei i większego m iasta. 
Zgłoszenia z dokładnym - pisem przyjmuje 
kancelarya adwokatów Dr. W. Bałabana i 
Dr. A. Vogla we Lwowie, ul. Kopernika 

1. 7, I. piętro.

i
■ w e  L w o w i e ,  p l a c  H a l i c k i

otrzymał świeże posyłki:

Nr. 24414. Konkurs-Kundmachung.

^  D a r l e h e n

Ton -500 fl. au fw firis  h is zum  
hO chsteu B e traa e  a is  P e rso n a l 
c r e d i t  c o u la n t u u d  d is e rż t  be 
so rg t A g e n tu r B a d a jie s t ,  P o st- 
fa ch  107. 130?

P ^ f j ł i p  znajdujące się w stanie po- 
i Cfi B E1 waŹEym, mogą znaleźć na 
czas swej słabości wygodne pomie­
szczenie oraz staranną i umiejętną 
opiekę u pani D. W. we Lwowie, u- 
lica Bilińskich 16, I. piętro (Dworki).

powróciła i n- 
dziela lokeyj 

tań ów w doma^n prywatnych , pensyona- 
taćb, tudzież dla wyższego towarzystw* we 
własnem m ieszkaniu, Krakowska 15, I. p.

Jiilyuie i n v M  
Masę francuska,

i  praw dziw e

poleca

L . Miączyńska
iw w domaga prywatn

1
w eleganckich oprawach

po 80 ct., złr. 1‘—,  1 *60, 2 50 itd

w ozdobnych W
poleca najtaniej

fi
1316

• cz °  p p iStont*
L w ó w ,  ul. Żółkiewska 1. 3.

Cenniki odwrotną poeztą. Lwów, ul. Kopernika I. 2.

wymagają porządnej i  dokładnej charakte' 
ry’*cyi osóc występujących. Jako fryzvtr 
'a tru  hr. SkarbEa we .wowie, wyżosko 

nalony w tym zg o d z ie , podejmnię się od­
nośnych zamówień tak w m iejscu, jak  i 
na prowineyi ; dostarczam także najlepsze 
pudry, róże i szminki do charakteryzowa­
nia Leichnera, francuskie i angi. siie.

Przyjmuję wszelkie roboty fryzyerskie 
i wypożyczam peruk i, których za,» ,j man> 
nader wielki.

Ceny bardzo nmiarkowane.

Edward Grillmayer,
fryzyer i perukarz

Lw ów , p la c  M aryackf.

K IL IM Y ,
Dywany (Smymeńskie) salonowe, Modlitewniki do
kościołów, kaplic tp,, Fartuszki huculskie, Kapy na 

łóżka, Serwety wełniane, Portyery szkockie itp.
p o 1 e o a 996')

Towarzystwo tkackie w Glinianach
stale reprezentow ane

na W j  stawie Zachęty przemysłu krajowego
Lwów, plac Bernardyński, pałac dawniej Biesiadeckich.

Główne zastępstw a: Centralny Bazar krajowy Lwów, K aro la  L u ­
dw ika 5 ; Bazar krajowy, K raków , róg u licy  W iślnej i św. A n n y ; 

pp. Lechlcki i Kosterklewlcz, Stryj.

Yon der k. k. General-Direktion der Tabakregie werden 
Praktikanten fiir den Dienst bei den galizischen Tabakfabri- 
ken und Einlósamtern aufgenommen.

Absolvirte HochschuUer erhalten so fo rt ein Adjuium 
von jahrl. 500 11. ewent. 600 f l . ,  absolvirte Mittelschuller 
nacti einer angeH.es3enen Piobezeit ein Adjutum in B .tfag t 
von jahrl. 400 fl.

J)ie Bewerber mussen der beiden Landessprachen und 
der deutschen Sprache machtig sein und habeu iu ihren 
ordnungsmassig gestempeltan Gesucheu die bsterreiohiscbe 
Staatsburgerschaft, das Alter und den ledigen Staud, sowie 
ibr Militaryerhaltniiss, Jann die Stndien, Prufungen uud 
Spracbkeimtnisse, weiters das Wolverhalten, endlich, mittelst 
eines staatsarztlichen Gesundheitszeugnisses, ibre physisohe 
Eignung zutn Fabriks- und Eiulosungsdienste naehzu- 
we’sen.

Auch haben (lieselben anzugeben. ob und in welcbem 
Grade s]e mit Angestellten der k. k. Tabakregie verwandt 
oder verschvvagert sind.

Die Gesucbe sind bei der k. k. Generaldirektion der 
Tabakregie und zwar im Falle ais der Bewerber bereits im 
Staatsdienste steht, m Yorgeschriebenen Dienswege, einzu- 
bringen. '

Wi e n  am 14. November 1896.

gl Z nakom ity musujący

' Porter angielski
1 flaszka 70 ct., ‘/ , flaszki 35 ct. 

p rz j .. .eksZjin odbiorze 
fran c t 10  k ażd e j s taey i kolejow ej 

poleca handel 7167

I ALBERTa  s z  k o  w r o n a
Lwów . p lae  M aryaek i 7, 

G O m B H B M H g B B a

Powszechnie 
uznane 

jako najlepsze
Kołnierzyki, Manszety i Koszule

n y t ó a e

praw nie

markę
m s / ą

strzeżoną

lwem
y n o m i . - K a u y ihsą do nahy<*ia

s U a t l i  płócien
towarow

krajow ych i

M. J u S S  & L O W E N 8 T E 1 N , P R A G  V II.

męskich
z .  granicznych.

S p r z A d a i ą  p - J c d , n c r ą  n l *  s o j m u j e m y  s i ę .

Krajni stlsd loblimi
połączony ze składem wolnym

■ w e  L w o w i e
przyjm uje na  skład pod najprzystępniejszym i w arunkam i zbo­
że. nasiona, spirytus i wszelkie towary ta k  produkcyi krajowej 
jak i zagranicznej.

P rzy ję te  produkta prźechowuje z całą starannością , na 
złożony towar wydala poświadczenia składowe, na które in sty - 
tucye finansowe udzielają zaliczki.

B liższych inform acyj udziela z całą gotow ością 1307

Dyre yka składu ulica Gródecka 83.

c . k .  u p r z .  g a lic . a k c y j . B a n k u  h ip o te c z n e g o
kupuje i sp rzeda je

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi.

Kantor wymiany i oddział oepozytowy przeniesiony do lokalu parterowego w gm achu bankowym.

1. M ajątek zf^iaskl, pow. CiBszaaó'-v 3 kim.  od stueyi kolcjo 
^ei 330 m., 1 tegc 20 m, łąk, 40 m. zapustów; dług hipot. 12.500 
zł . Cena 38 OOP zł.

2. K a ją tek  z iem sk i, powiat Cieszanów, składający się z 2 fol 
warków t j . :

o) 305 m., z tego 210 m. ornej ziemi, 75 m. łąk, a 20 ra. lasu 
szpilkowego ;

b) 500 m. lasu, 18 m. pola ornego i 10 m. łąk i; cena za oba 
folwarki 80.000 zł.

3. M ajątek ziemski 37a mili od Lwowa 357 m., z tego 255 ra. 
ornej ziemi, 60 m. łąk, 42 m. lasu, budynki murowane nowe cena
45.000 złr.

4. Majątek ziemski, pow. Cieszanów 823 m. obszaru, z tegu 
218 m. roli, 85 m. łąk i 520 m. lasu, 15 minut od stacyi F  lejowe!, 
młyu, budynki murowane w bardzo dobrym stan ie ; cena 80.000 zfr'. 
z inwentarzem (600 sztuk) ikreseencyą. Dług Banku hipot. 36.000 zł.

5. M ajątek ziemski, pow. Mościska, 10 kim. od stacyi Sądowa 
Wisznia, 320 m. obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. młodego lasu 
dom mieszkalny o 8 pok. z pn., czynsz dzierżawny roczny 2.460 złt

6 Majątek ziemski pow. Stanisławów, 7a °d stacyi kole 
jowej 420 m. obszaru, z tego 350 m. roli, 70 m. lasu bizowego i 
grabowego. Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach 
młyn ze stawem, inw en tarz: stajn ia zaro.dowa 150 sz tu k ; cent>
85.000 złr. Dług BanKu hipot. 22.000 zł.

7. Folw ark, pow. Bircza 15 kim. od stacyi kolejowej 155 m., 
z tego 101 m. lasu szpilkowego i bukowego, z terenem  naftow ym ; 
cena po 110 zł. za morg.

8. Folwark, pow. Sanok 165 m. (90 ornej, 40 łąk, 30 lasu ; 
cena 24.000 zł.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka B r. W in 
centego Bałabana l Hr. Aleksandra Yogla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 7, I. piątro.

% . l i l i i
ODZdUCZONa 

srebrnym medalem na wystawie pow 1894

PRACOWNIA P0ZŁ0TNICZA
W A L E B T E B O  J U Ó M A U

we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20
wykonuje artystycznie, szybko i po cenach umiarkowanych wszelkio 

wyroby w zakres pozłotnictwa wchodzące, jak

Ramy do obrazow i zwierciadeł, konsole, figury, 
wyzłaca i ozdabia wnętrza kościołów, 

salonów etc. etc.
Szczególniej poleca się Wlbnemu 

Duchowieństwu.

10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy m  
n a  w e i e c h ś w l f t t o w o j  w y s t a w i e  w  A n t w e r p i i  

za n iezrów nane

wrre&y iminm, toolstows 1 PerTonerio.
Antilentilia. Żaden artyknł toaletowy nie mole rywalizować 

pod rzględem skntkn 1 dobrooi s ANTILENT1 jIA. 
Środek ten otrzymany z odświeżających substaney 
nsnwa w krótki- czasie pleni, plamy wątrebli 
blizny Itd., nadaje erz . świetną blałaśś, śwlałnśi 
f dellkatnaśś. — (Jena 2 złr.

Pil;pton włosom .i-wytu i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
przywraca p jkny ko! . PILfPTON nie farbnjo, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod wpt rem tego znakomitego 
środka odzyskują pie .'otuą barwę, saj* '" pśó i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 50 et.

4

¥ «  l A n ł i n  nąjsilzuejsze wypadanie włosów wstrzymuje, csbulki włoeo- 
7 (O k le ił D i n  wo wzmacnia I do wytwarzania i porostu włosów poba> 

_____________ dza. — Cena flakonu 3 zfr. pół flakonu 1 złr. 60 o t

'DIB KSIĄZICT
gT nie i riera żadnych metaMcznych przymieszek, jest to nąjczystsza nąjdeli 

katniej sa mączka roślinna, irzyjt nie przylega do twarzy, nadaje piękną, - 
laturalną białość 1 jest nieooonio-tym środkiem do hygieniesnego upię. 

£  kszen.a twarzy
J  Pudełko małe puJru białego 60 ot., o łe  1 słr.. ■ łabędziem 1 sir. 50

atj Różowy dla blondyncK kremowy dla szatyne! i  brunetek, mało pudeł’
\  70 ct., większe I  złr. 30 ct.. z łabędziem 1 zfr. 60 centów.

W n i t a  Usuwa i ..atl,  paszcze, u„s^je, trądzik1
U u  W  t* i pierzchnienie i  łuszczenio skóry, wygładza

zmarszczki i dołki oepowo. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr;

J.
1% we LW OW IE w sklepach własnych przy ulicy Kopernika 3. ulio i H alijjjj 
m  1. 11 róg Boimów. -  W KRAKOWIE Sukiennice I. 2 0 . -  W CZERNI(W - 
^  OAOH Rynek 1. 2.

? X X X M O O O C X X K X X X ) O t :

Wydawca i odpowiedzialay redaktor P l a t o  a Koa Ccki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


